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Obrońcom Krakowa: Uczestnicy odsłonięcia pamiątkowego obelisku pod Bierzanowem opuszczają miejsce
uroczystości.

Obrońcom Krakowa.
R ok u p łyn ą ł, g dy naw ała rosyjska, za law szy całą 

wschodnią i  zachodnią G alicyę, stanęła niem al pod 
m uram i K ra k o w a . W  p ierw szych dniach grudnia  
ro ku 1 9 1 4  zaledw ie 12 k ilo m etró w  w  lin ii pow ie­
trzn e j oddzielało n ieprzy jac ió ł od R yn ku  k ra k o w ­
skiego. Rosyanie za ję li dom inujące w zg ó rza  m iędzy  
Bierzanow em  a Bogucicam i, skąd, jak  na dłoni, ro z­
taczał się w id o k  podwaw elskiego grodu, bronionego 
setkam i arm at fo rtó w  krakow skich. D zień  6  go g ru ­
dnia ro ku 1 9 1 4  sta ł się dniem prze łom ow ym  w  ty m  
k ry ty c zn y m  momencie. W  dniu ty m  J E . jen e ra ł K u k  
zarządził m ianowicie jeneralną w ycieczkę załogi k ra ­
kow skiej w  k ierunku B ierzanow a.

O św icie p u łk i polskie w y p a d ły  niespodzianie 
i po całodziennej b itw ie  za ję ły  w zg ó rza , obsadzone 
przez w rog a i zm usiły  go do ucieczki. Rosyanie  
b y li zm uszeni ustąpić z pod K ra k o w a , by już w ię ­
cej w  pobliże jego nie w rócić.

D la  upam iętnienia tego zw yc ięstw a i te j donio­
słej w  dziejach K ra k o w a  ch w ili, komenda tw ie rd zy  
krakow skie j w ybudo w ała  na m iejscu, gdzie odparto  
najdalej w ysunięte  zagony rosyjskie, pam ią tkow y  
obelisk, którego uroczyste odsłonięcie odbyło się 
w  rocznicę decydującej b itw y  pod K rako w em , w  dniu  
6 go grudnia b. r . ,

N a  miejscu uroczystości, na w zg ó rzu  pom iędzy  
Bierzanow em  a Bogucicam i, zgro m adzili się licznie  
przedstaw icie le  wojskow ości, w ład z i duchow ieństw a Obrońcom Krakowa: Uroczystość odsłonięcia pamiątkowego obelisku pod Bierzanowem w rocznicę bitwy.

oraz zaproszeni goście. Uroczystość, na k tó rą  między  
innym i p r z y b y li: książę biskup Sapieha, kom endant 
tw ie rd z y  JE . jen e ra ł K u k , delegat Fedo row icz, pre- 
zydyum  m iasta z prezydentem  drem  Leo, jenerało­
w ie  N astoup il, Zaleski i t . d., rozpoczęło się pośw ię­
cenie obelisku przez proboszcza tw ie rd z y  k ra k o w ­
skiej, ks. B io lka , poczem ze stopni pom nika p rze ­
m ów ił J E . jenerał K u k :

„P om nik  ten —  m ów ił kom endant tw ie rd zy  k ra ­
kow skiej —  stoi na tem  miejscu, na którem  przed  
rokiem  sta li Rosyanie, spoglądając ze szczytu w zg ó ­
rza  ku  drogiem u nam K ra k o w o w i. S tąd zostali 
zmuszeni do ucieczki. P rzed  rokiem  stał w ró g  u bram

K rako w a , a dziś znajduje się on głęboko w  sw ym  
kra ju , zduszony przez nasze waleczne arm ie. P o ­
m nik ten nie jest jednak pom nikiem  zw ycięstw a. 
W ie lk ie  o fiary ponieśliśm y w  te j w ojn ie  i jeszcze 
w iększe one będą. O ciężko dotknięte j G a licy i nie 
zapom nim y. K ażd y  poszkodowany o b yw ate l zostanie  
dostateczzie w ynagrodzony “ .

Im ien iem  m iasta, składając p iękny w ieniec lau­
ro w y  u stóp obeliska, p rzem ó w ił prezydent Leo, 
k tó ry  z ło ży ł hołd wdzięczności walecznej arm ii i do­
wódcom, k tó rz y  p rzyc zyn ili się do w y zw o len ia  k ra ju  
i państw a od najazdu n ieprzy jac ió ł, a na zakończe­
nie w  serdecznych słowach podziękow ał JE . jene­
ra ło w i K u k o w i za dzielną obronę K ra k o w a .

Obrońcom Krakowa; Wieńce, złożone na stopniach obeliska pod Bierzanowem przez m, Kraków i powiat Wielicki. —  ........

Zgon polskiego ocaonega-fllantropa: S. p dr Bolesław 
Wicherkiewicz, profesor okulistyki na Uniwersytecie Ja­

giellońskim.
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Obchód Listopadowy W Piotrkowie: Scena na Kapitolu z „Legionu" Wyspiańskiego. (X )  Organizator uroczystego
przedstawienia porucznik prof. Kostynowicz.

Z polskich pobojowisk.
H u rag an  w ojenny przeszedł przez w szystkie  nie­

m al ziem ie polskie, a wszędzie pozostaw ił po sobie 
ślady, k tó re  nieprędko praca ludzka zdoła w yrów nać. 
W p ra w d z ie  w  G alicy i i w  K ró le s tw ie  Polskiem  
zn ik ły  bezpośrednie okropności w o jn y  —  ucichły a r­
m aty  i zn ik ły  ziejące k rw ią , zasiane zw łokam i po­
leg łych  pobojowiska, ale o niedawnych trag icznych  
zm aganiach m ów ią jeszcze zgliszcza spalonych w si 
i  m iast, poorana granatam i, pocięta ro w am i s trze ­
leckiemu ziem ia.

Dotychczas niepodobna jeszcze zdać sobie spraw y  
z ogrom u zniszczenia, jakie  poczyniła w ojna na zie­
miach polskich. P o w o li, stopniowo dochodzą wciąż  
nowe w ieści ze w szystkich stron P o lsk i o zniszczo-

Sslak lem  bajowym Legionów : Uczta imieninowa na 
froncie. (Fot, Fr. Durek)

nych w  ogniu w a lk i, lub przez uciekającego n iep rzy ­
jaciela miejscowościach. Z  tego żn iw a  w ojennego na 
ziemiach polskich dajem y w  dzisiejszym  num erze  
szereg now ych zdjęć, a m iędzy innem i ciekaw ą fo ­
tografię z okresu w a lk  w  K ró le s tw ie  Polskiem , m ia­
nowicie fragm ent fo rtu  rosyjskiego przed Brześciem  
L ite w s k im . W id z im y  tam  zw ło k i w  okopie, zniszczo­
nym  przez g ran at a rty le ry i austryackie j.

Obchód Listopadowy w Piotrkowie.
Jak już zaznaczyliśm y w  poprzednim  num erze, 

K ró le s tw o  Po lskie  po raz  p ie rw szy  w  roku bieżą­
cym  m ogło jaw n ie  złożyć hołd bohaterom  31  roku  
i rocznicę tę  uczciło też  n iezw yk le  uroczyście. B a r­
dzo wspaniale obchód ten w yp ad ł w  P io trk o w ie . 
U roczystości kościelne za in icyo w ały  s fery  m iejscowe  
z L ig ą  kobie t na czele. N adto  p ry w a tn e  zakłady  
n au k o w e: g im nazyum  męskie p. D ąbrow skiego, pen- 
sye pań Trzc ińskie j i Dom ańskiej uczciły b o jo w n i­
ków  o wolność w  ro ku  31  uroczystym i obchodami.

2 po lsk ich  pobojow isk: Zgliszcza spalonej wsi.

K oroną jednak dw udn iow ych uroczystości b y ł po- dla okolicznego o b yw ate ls tw a), urządzony siłam i
dw ó jn y  w ieczó r: 2 8  (d la  w łościan) i 2 9  (g łów n ie legionow em i. In ic y a ty w a  i  w ykonanie w y s z ły  —

Szlakiem bojowym Legionów: Por. Winiaski wykłada w okopach skład granatu. 2 polskich pobojowisk: Ruiny pałacu Potockich w Wysokolitewskn (na Litwie).
4 (Fot. Fr. Durek).
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podobnie jak  sta le  p rzy  urządzaniu tak ich  u roczy­
stości przez D ep artam en t W o js k o w y  —  z pośród 
w spółpracow ników  B iu ra  ew idencyjnego.

W yposażenie sali tea tra ln e j w  P io trk o w ie  do 
godnego Leg io nów  uczczenia rocznicy L istopadow ej,

szczącem działaniem  p ad ły  z b łyskaw iczną szybko­
ścią najpotężniejsze tw ie rd ze  belg ijskie i rosyjskie. 
B y ł on dla arm ii n ieprzyjacielskich zupełną niespo­
dzianką, w y w o ła ł też form alną panikę zarów no w  ich 
kiero w n ic tw ie , jak  i w śród żo łn ierzy , k tó rych  ogar-

Współczesne katakumby.
Niszcząca siła  nowoczesnych pocisków a r ty le r y j­

skich burzy  i ró w n a z ziem ią w szystko , co spotka 
na swej  drodze, to też i arm ie i ludność miejsco-

’«klcŁ pobojow isk: Fragment fortu rosyjskiego przed Brześńem, zburzonego przez 
artyleryę anstryr^ą, ze zwłokami —'"'"\skich.

N ajgroźniejszy rró g : Pocisk z „grubej Berty", wystawiony na widok publiczny w jednem 
z miast francuskich. Po bokach pociski francuskie.

S s la k le a  bojowym Legionów: Grupa jeńców rosyjskich, wziętych do niewoli przez 
Legionistów. (Fot. Fr. Durek).

N ow ociesne katakom by: Kościół, urządzony w piwnicach jednej z winnic w Szampanii.

to  niezaprzeczona zasługa podporucznika K ostyno- 
w icza, p ro f sora gim n. lw o w . Ze sceny, p rzy b ra ­
nej em blem atem  orła  białego na tle  czerw ien i i ub ra ­
nej w  g ir la n d y  ś w ie rk ó w  i w a w rzy n u , a przedsta­
w iającej K a p ito l z „Leg ion u" W ysp iańskiego , (zna­
ko m ity  perspektyw iczn ie) skąd p rzem aw ia li „M ickie- 
w ic z “ (N o w ako w sk i) i „Rapsod" (S tro je k ), budząc 
w  słuchaczach podniosłe uczucia.

Najgroźniejszy wróg.
Is tn y m  pogrom cą najsiln iejszych tw ie rd z  okazał 

się w  obecnej w o jn ie  o lbrzym i pocisk (4 2  i  h 0 5  ct.) 
a rty le ry i niem ieckiej i austryackie j. Pod jego ni-

niało przerażenie, g d y  ro zleg ł się ty lk o  gro źn y  bas 
„grubej B e r ty " . W ie le  też klęsk, jakie poniosły  
arm ie koalicy i na zachodnim i wschodnim terenie, 
kiero w n ic tw o  ich starało  się uspraw ied liw ić  działa­
niem tego „najgroźniejszego w ro g a " . W e  F ran cy i 
dem onstrowano go n aw et publicznie, aby okazać 
ogółow i, z jak  niebezpiecznym  przeciw nikiem  musi 
w alczyć arm ia francuska.

Illu s tra c y a  nasza przedstaw ia w łaśn ie pocisk 
„grubej B e rty " , w ys taw io n y  na w idok publiczny  
w  jednym  z m iast francuskich. Obok —  dla kon­
tra s tu  i spotęgow ania w rażen ia  —  umieszczono dw a  
m ałe pociski a rty le ry i francuskiej.

wości, k tó re  znajdą się w  ogniu w a lk i —  szuka schro­
nienia pod ziem ią. W  G o ry cy i, bom bardowanej od 
dłuższego czasu przez W ło c h ó w , cała ludność, k tó ra  
pozostała w  mieście, opuściła swe m ieszkania i prze­
niosła się do p iw nic. Tam  też. w  piw nicznych pod­
ziem iach, urzędują w ładze...

Podobnie i na zachodnim teren ie , po stronie fra n ­
cuskiej, w  miejscowościach, narażonych na ogień 
ciężkiej a rty le ry i niem ieckiej i  austryackie j, w szystko  
musiało się schronić w  podziem ia. W e  francuskiej 
Szam panii, słynnej z w yro b u  w in  szampańskich, gdzie  
to czy ły  się najzaciętsze w a lk i, ludność m iała gotow e  
schroniska w  o lbrzym ich piwnicach w innic  szam pań­
skich. D o  tych  katakom b przeniosło się całe życie  
z pow ierzchni ziem i, n aw et kościoły i św iątyn ie .
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JZEF LASON.

i r i i

(Prawo przedruku zastrzeżone.)

K y r ie  elejson...
N ad polską, g ranatam i zoraną ziem ią- zm iłu j się 

P a n ie !
N ad w ygnańcam i ze spalonych sadyb, nad osza­

la łą  rzeszą tu łaczy  gnanych na S y b ir, zm iłu j się 
Panie 1

Pożółkłe k łan ia ją  się łany zbóż, w ichrem  k o ły ­
sane, szumią, ciężarne k łosy zw ieszają ku  ziemi. 
O padły czerwone p ła tk i s tro jnych m aków , b ław aty  
niebieskie poznika ły w śród zbóż. K ą k o l czasami się 
jeszcze gdzieniegdzie ukaże, lecz i on w yp ło w ia ły m  
świeci kolorem , słońce spaliło mu ko lor św ieży .

T ro s k liw ą  dłonią pracow itego ro ln ika  zasadzone 
ziarn a d o jrza ły  na plon —  czekają żn iw ...

Chm ara w padła żołdactw a, zdeptała szumiące 
kłosy, ogień niszczący niosąc ze sobą...

M oskiew ską dłonią podpalone, płoną lasy , wsie, 
plony niezebranych zbóż, dobytek ludzki...

K y r ie  elejson...

O ciem niały, s iw y  chłop pozostał w  chacie, w n u ­
cząt dw oje p rzy tu liło  się trw o ż liw ie  do kolan starca.

Sam i w e w si —  przez k tó rą  żołdactwo m o­
skiew skie p rzew aliło  się, rabując dobytek, pędząc 
ludność przed sobą, w  śnieżne kra je  Sybery i.

S ta ry  chłop ociem niały pozostał. N ie  dojrzało ich 
rozw ścieklone oko żołnierskie, nie popędzili w  dal.

W p a d ła  w p raw d zie  stara kum a, przerażonym  
głosem  ję ła  opowiadać, aby czemprędzej uciekać, 
gdyż żołnierze w ieś zapalą.

S ta ry  odparł gniew nie:
—  Tum  się ro d ził, tu  um ierać będę.
Dzieciska ro zkrzycza ły  się, gdy kum a chciała ich

prow adzić ze sobą, pozostały p rzy  dziadku.
N ie  w id z ia ł w p raw d zie  całej zgro zy, jaka w e  

w si była, lecz słysząc o krzy k i trw o g i, dom yślił się, 
jak i los w s i zgotowano.

—  Boże zm iłu j się —  szepnęły zw iędłe w a rg i —  
ocalić dzieci pozwól.

G łosy i  k rz y k i w e w si ucichały...
Popędzono ludność, zabrano bydło, zniszczono 

urządzenia gospodarcze, jasne snopy iskier buchnęły 
z podpalonych chat, w ia tr  rozrzucać je  począł z chaty  
na chatę.

Chata starego p rzy  cm entarzu praw ie  stała, sto­
doła obok z co ty lk o  zebranym  plonem.

Zięć starego, zabrany do arm ii ro syjsk ie j, jeśli 
nie zg iną ł dotychczas, rozkazem  pędzony, p a lił gdzieś 
w si polskie, z bólem serca m yśląc o chacie, dzie­
ciach, żonie, k tó rą  zo staw ił i o losie, jak i ich czeka...

N ie  dotarła  tam  do niego żałosna wiadomość, 
że żona, podczas bom bardowania w si, odłamkiem  
szrapnela raniona, osierociła dzieci.

S ta ry , ślepy dziadek pozostał —  opiekunem.
W ic h e r szybko przenosił snopy iskier na słomą 

p o kryte  dachy dom ów, coraz w iększa łuna poczęła 
bić ze w si. Od czasu do czasu, z hukiem zapadł się 
iłom , poczem zgliszcza dogaskć poczęły.

\  S trw ożone d zia tk i usiadły u stóp starca, s tru ­
dzone usnęły. S ta ry  po łożył ręce na g łó w k i lniane, 
w y p ło tń a łe m i źrenicam i w p a try w a ć  się począł w  czer- 
w ono-szory m rok, jak i w  izbie zapanował.

C oraz vwiększe ciepło poczęło go ogarniać, du­
szność, k tó ra  go d ław iła , g ry z ła  piersi. B a ł się po ­
ruszyć, aby nie zbudzić w nuków , nie przerw ać  
im  snu.

T rzas k  palącego się dachu dał się słyszeć. S ta ry  
drgnął, krztusząc się, delikatn ie  odsunął dzieci od 
kolan, z ło ży ł g łó w k i na tw a rd e j, ub ite j glin ianej 
podłodze. R ękam i uderzając w  próżnię, d o ta rł do 
ściany, macając, szukał drzw i.

Pospiesznie cofnął dłonie, poparzone od płom ieni, 
cofnął się na środek izby.

Duszność poczęła go dławić.
N iepew nym  krokiem  postąpił naprzód, potknął 

się, s trac ił ró w now agę i runął na ziem ię, p rzy g n ia ­
ta jąc  ciężarem ciała śpiące na podłodze dzieci.

Przebudzone, p rzeraźliw ie  poczęły krzyczeć, ka ­
szląc od dław iącego dym u.

S ta ry  pow stał szybko, pochwycił płaczące d zia tk i 
na ręce, zm ierzając ku  drzw iom .

K o sm yki ognia o krą ży ły  szarą sukmanę, p rz y ­
tu liły  się, w ż a rły , w dzierając się do ciała. T rzy m a ­
jąc dzieci na rękach, niepewnym  krokiem przedarł

się przez płonące d rzw i —  prąd świeżego powietrza, 
o rzeźw ił go.

Łachm any starca ro z t liły  się w  płom ień, w y ­
buchły. Zb iera jąc  ostatek sił, pobiegł parę kroków , 
dzieci w ysunęły mu się z rąk , p rze raź liw ie  krzycząc.

S ta ry  upadł na zieloną ru ń  pola i  ta rza jąc  się 
w  bólach, szeptał:

—  C hryste  zm iłu j się!...
K y r ie  elejson!

G dy ogień zagasał, d y m iły  się jeno jeszcze z g li­
szcza, w y p e łz ły  dw ie m aleńkie postacie z na pół 
spalonej chaty.

—  Jasiek —  w yszeptała  pierw sza.
—  Ż y jesz K as iu !
—  Ż y ję !  Oj biedna ja  sierota, m atuś i tatuś  

um arli.
—  Pó jdź K as iu ! Pó jdziem y!
—  A  gdzie?
—  Przed siebie! D o w si jakie jś  zajdziem y. 

W  chatę się schronim y, dobrzy ludzie jeść dadzą.
—  A ch —  zam yśliła  się —  a je ś li i  tam  spa­

lone, to  gdzie pójdziem y?
Chłopak stanął nieruchom o. Jeśli ich wieś poszła 

z dym em , to  pew nikiem  i wszędzie, gdzie ty lk o  jest 
polska ziem ia. N iem a w ięc dla nich ra tu n ku , ani 
p rzytu len ia  się >do ciepłego ogniska —  siero ty  są, 
ojców s trac ili, chaty i wszędzie ta k  —  rozm yślał 
Jasiek.

—  W ie s z  co, Jasiek? Poszukam y w  popiele po 
chatach, będzie gdzieś chleb i inna żyw ność, m usim y  
tu  pozostać!

M achinalnie udał się do spalonej chaty , znale­
zionym  drągiem  grzebać począł w  popiele i gruzach  
domu.

N a tra fił na m iękki jak iś  przedm iot, odrzucił drąg, 
drobnym i rękam i odrzucać począł kam ienie i rum o­
w iska.

—  Jezu —  w yszep ta ły  z trw o g ą  dziecięce jego  
usta —  m atk a  leżą.

I  p rzyp ad ły  s iero ty  do odgrzebanych zw ło k  m atk i, 
tu ląc  się do zim nego je j łona, zap łakały  nad dolą 
sw ą, nad losem m atk i.

K y r ie  elejson...
C hryste zm iłu j się nad s ie ro ta m i!

K y rie  elejson!
I  obchodzi chaty A n io ł śm ierci, znaczy k rzyże  

na chatach polskich, obfity  plon zbierając. P ie rw o ­
rodni dawno już poginęli, niem a dziś w  całej Polsce 
domu, rodziny, by  pod krzyżem  boleści nie stały.

K y r ie  elejson!
N ad  polskim  narodem zm iłu j się P an ie !

W ś ró d  szczęku broni, św istu  k u l, rozszala łych  
atakó w  żołnierskich, ze w szystkich  stron uderzają­
cych, w y rw ie  się czasem przek leństw a słowo, ostatn i 
jęk  konającego, w śc iek ły  głos uderzającego b ag n e­
tem  w  pierś n ieprzy jac ie lską  żołnierza, słowo p o l­
skie się w y rw ie , przek leństw o czy jęk, w śród g w aru  
językó w  Babilonu —  bracia o krzykam i poznają się, 
jako wrod,zy, jako śm ierć sobie w zajem  niosący...

Z im a...
B ia ły  płaszcz śniegu czarną p rz y k ry ł glebę, w  ba­

gniste to r fy  w s iąk ł, na błotach pińskich spoczął.
Od K a rp a t, Bessarabii przez polską ziem ię p rzy- 

m aszerow ały oddziały Legionu, nad błotam i piń- 
skiem i usadow iły  się, okopali.

N ie  masz tąm  ciepłych chat w ieśniaczych, ni 
stodół i  p lonam i pól, pachnącem sianem, szorstką, 
s ztyw n ą  słomą.

M ułem  bagnistym  oblepiony żołn ierz, przez deszcz 
i  śnieg przem oczony, p rzem arzn ięty , nie ma gdzie  
ogrzać ciała, upadające wzm ocnić siły.

N ie  straszną była  dlań pustynia Bessarabii, w ie ­
cznie śnieżne szczyty K a rp a t, m oczary i  bagna piń  
skie nie zdołają przełam ać n i h artu  ducha, n i c ie r­
pień ciała.

P rzyszło  Synom  P o lsk i skropić k rw ią  sw oją ka ­
żdą grudę ziem i, aby dostąpić Odkupienia.

Od K a rp a t, pustynnej Bessarabii, bagnistych je ­
z io r. moczar pińskich podnosi się g łos:

K y r ie  elejson!

DELIKWENCI...
Otoczeni konw ojem  żo łn ierzy  —  ru s zy li na m ie j­

sce stracenia.
M łody, w yso k i, ładnie zbudowany cygan, obok 

niego niski, p rzyg arb io n y  chłop, z bo jaźliw ie  pa­

trzącą na ś w ia t tw a rzą  —  to  b y li dw aj skazańcy —  
k tó rych  miano rozstrzelać.

Czarne kędziory  otaczały tw a rz  cygana, oczy 
p a trz y ły  śm iało, g ło w a  do g ó ry  podniesiona, św iad­
czy ły , że szedł śm iało bez lęku, podczas g dy jego 
to w arzy sz, drżąc z przerażenia, nerw ow o i ch w ie j­
nie k ro czy ł obok niego.

Cygan za zbrodnię rabunku —  tow arzysz jego 
za szpiegostwo skazani b y li na karę śmierci.

D o ta r li w reszcie do m iejsca stracenia.
O dczytano im  w y ro k  sądu polowego.
C ygan spokojnie w y jm o w a ł papierosa po papie­

rosie, ustaw icznie w ypuszczając k łęby dym u z ust, 
z politow aniem  p a trz y ł na trzęsącego się ze strachu  
tow arzysza.

K azano uklęknąć tem u drugiem u. C ygan w y c ią ­
gnął papierosa, w ypuszczał k łęby dym u, p rzy p a tru ­
jąc się koledze obojętnie.

D rżą c  jak  w  febrze, m ały uklęknął, a raczej po­
chylił się i upadł do ziem i. Żo łn ierze p rzy w ią za li 
go do słupka.

Padła komenda, m ały  drgnął ciałem , g ło w a ob­
w isła  mu na dół.

C ygan znów  zapalił papierosa.
W id zą c  zbliżających się żo łn ierzy , odrzucił precz 

papierosa, pew nym  krokiem  ru szy ł pod słup —  
u k ląk ł spokojnie. —  Chcieli m u zaw iązać oczy. P o ­
prosił, aby mu nie w iązać, na co kom endant zgo­
dził się.

Spokojnie w yciągn ął papierosa, pociągnął k ilk a ­
kro tn ie  całą piersią dym  —  w  w yczekującej posta­
w ie spojrzał na żo łn ierzy.

Oczami śledził poruszenie się rą k  żołnierskich, 
ja k  ręce ch w yc iły  za karabin , zm ie rzy ły  w  jego 
ciało —  w ystające lu fy  karabinów . N ie  zadrgał 
ani jeden n erw  na tw a rz y  cygana. Papieros w  ustach 
trzy m a n y  kończył się palić.

N ie  spuszczając w zro ku  z żo łn ierzy , u s iło w ał się­
gnąć ręką po św ieży papieros... padła komenda, po­
ch y lił się, jak  podcięty kłos, p rzew ró c ił na ziemię.

K siądz w o jsko w y odm ów ił m od litw ę , dw aj le ­
karze zbadali rozstrzelanych —  szybko w  świeżo  
w ykopane gro b y  złożono ciała, zrównano ziem ię —  
egzekucya była  skończona.

T y lk o  świeżo usypane kopce św iadczyły  o tra -  
gedyi, k tó ra  przed chw ilą  w  tem  m iejscu się ro z­
g ry w a ła .

SZUMIĄ DRZEWA.
...Rozkołyszcie się zielone gaje, pachnące św ie rk i, 

w yniosłe  topole, płaczące w ie rzb y ... Rozszumcie się, 
oto godzina w yzw o len ia  idzie...

Z ag ra jc ie  pieśń nad pieśniam i —  pieśń odro­
dzenia :

N iech będziem y w o ln i, na św ięte j, k rw ią  przepo­
jonej ziem i ojców  naszych, na ziem i k rw ią  naszych 
synów , braci i  ojców świeżo pokropionej —  p ra ­
ojców ziem i naszej —  w o ln e j!

Ż a li k w ia t bez orzeźw iającej rosy kw itn ą ć  i żyć  
m oże? Także i  m y  żyć nie możem, póki swoboda 
i wolność nie o rzeźw i nas...

Pochylcie się w y , zielone gałązki, któreście z gradu  
ku l ocalały —  pokłońcie się n iestratow ane, pożółkłe  
kłosy zbóż, pieśń nad pieśniam i dajcie!

...Ż a li czas przyszedł, w  k tó ry m  płoną chaty , 
ludzie g iną, zniszczone w szystko  jest, co ziemia- 
m atka w yd a ła  —  co zbudował człek...

Oto z k rw i, z dym u, z ku rza w y , pośród huku  
arm at, przejm ującego grzechotu karabinów , pow staje  
Odrodzenie.

P iekie lnych, potw ornych m aszyn zagłuszcie huk, 
niech serca bo jaźliw e —  spokój znajdą, a c ie rp liw e  —  
ukojenie...

Rozszumcie cię —  pojednajcie powaśnione du­
sze —  złączcie się w  jedną m yśl —  w  jeden czyn...

Bo nam w szystk im  budować trzeb a —  w szys t­
kim  jąć się pracy nad Odrodzeniem ...

Rozszumcie się gaje, zapłaczcie św ieżą, m łodą  
k rw ią  —  ta jem nic pełne i zg ro zy  —  ciał poległych  
straże. N iech szum w asz będzie pieśnią ukojenia...



Jezioro Świteź na Litwie. (Fot. Fr. Durek).

Spraw a polska w  Sejm ie 
w ęgiersk im .

U k ry w a n a  i usuwana z porządku dziennego
siłą rzeczy

m usiała w  obecnej w ojn ie  w yp łyn ąć  na pow ierzchnię  
życia politycznego. —  D w u dziestóm ilio now y naród  
z w ie lk ą  przeszłością h istoryczną —  naród, na z ie ­
miach którego i o ziem ie którego najw iększe potęgi 
stanęły do w a lk i, m usiał stać się jednym  z proble­
m ów  te j w a lk i. To też spraw ą polską zajm uje się 
obecnie prasa w szystkich  państw , zarów no centra l­
nych, jak  i należących do koalicyi. N ie s te ty , w  g ło ­
sach tych  rzadko m ożna spotkać się z w łaściwem  
ujęciem spraw y i zrozum ieniem  naszych dążeń na-

Stek®::

Z walk na W ołyniu: Zwłoki żołnierzy rozerwanych wybuchem granatu.

Z walk na W ołyniu: Okopy armii austro-węgierskiej.

Sprawa poltka w Sejmie węgierskim: Hr. Juliusz 
Andrassy.

rodow ych. Pozatem  należy zaznacyć, że są to głosy  
p ry w a tn e , w yrażające jedynie poglądy jednostek. 
W  każdym  razie spraw a polska w yp łyn ę ła  na w i­
downię polityczną i stała się przedm iotem  publicznych  
dyskusyi, a wśród licznych głosów  w yró żn ia  się do­
datnio głos w ybitnego p o lityka  w ęgierskiego, byłego  
m in is tra  hr. Juliusza A ndrassy’ego. W  ogłoszonym  
niedawno artykule, w  prasie niem ieckiej hr. A ndrassy  
z rządkiem  zrozum ieniem i odczuciem naszych p ra ­
gnień u ją ł spraw ę polską w  zw iązku  z obecną w ojną, 
a obecnie poświęcił je j wspaniałą m owę w  Sejm ie  
w ęgierskim . W  mowie te j hr. A ndrassy pow iedział 
m iędzy innem i:

„P rzy zn a ję , źe monarchia, w yru sza jąc  na tę  wojnę, 
nie ż y w iła  żadnych zam iarów  zaborczych. R o zw ią ­
zanie spraw y polskiej także nie było celem w o jn y  
A le  w ypadki same po staw iły  tę  spraw ę na porządki

Przemarsz Legionistów przez Bng. Szlakiem bojowym Legionów:
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dziennym , czyniąc ją  dojrzałą  do dyskusyi. D zis ia j 
m usim y idę już zaiąć nią publicznie. A  sądzę, że 
bez w szelkiego niebezpieczeństwa dadzą się w  niej 
rozróżnić dw ie podstaw ow e p raw d y . O to p ierw sza: 
B yło b y  błędem zasadniczym, gdyby po w yjaśnien iu  
w y n ik ó w  w o jn y  Polska h istoryczna została z w ró ­
cona R o s y i! Bo to m iałoby ten skutek, że ta  w ła ­
śnie p ięta A chillesow a R osyi by łab y uzdrow iona. 
P olska m ianow icie przyszłaby do przekonania, że

Z rosyjskiego frontu: Nowy rosyjski minister wojny
jenerał A. Poliwanow.

po zw yc ięstw ie  E u ro p y  środkow ej nie może się n i­
czego spodziewać, że los zw iąza ł ją  raz na zawsze 
z Rosyą, że w ięc musi porzucić nadzieję w ydobycia  
się k ied yk o lw iek  z pod jarzm a rosyjskiego. I  w ted y  
drugie n atu ra lne  pragnienie narodu polskiego w y ­
stąpiłoby na plan p ierw szy , pragnienie zjednoczenia. 
Jeżeli ju ż  nie może się oswobodzić, to  niechaj p rzy ­
najm niej razem  znajduje się pod jednym  rządem ! 
I  w te d y  ro zw in ie  się dążność i pragnienie, aby pod 
opieką carską osiągnąć to  zjednoczenie. Po takich  
jednak ofiarach zw ycięskiej w a lk i nie powinno się 
do tego dopuścić.

D ru g ą  w ie lką  praw dą, o k tó re j, jak  sądzę, w olno  
już dzisiaj m ów ić, jest, że Po lska nie pow inna być  
raz  jeszcze narażoną na niebezpieczeństwo nowego  
podziału. Jakko lw iek  spraw a będzie ro zstrzygn iętą , 
to  m usi być w ykluczonem , aby na ciele Po lsk i była  
przedsiębrana ponowna operacya. Bo taka  p o lityka  
doprow adziłaby ty lk o  do tego, że naród, k tó ry  nam  
b y ł p rzy jazn y , uczyn ilibśym y naszym  w rog iem . —  
B y ło b y  to zbrodnią, do k tó re j etycznie nie m am y  
praw a. —  B yło b y  zbrodniczem um ożyć to , cośmy 
w  ty m  w zględzie dotąd uczynili i pow tarzać błąd,

Z walk na Wotynln: Arcyksiążę następca tronn dekornje żołnierzy pułku obrony krajowej.

k tó ry  popełniliśm y w  przeszłości i  to  w łaśnie teraz, 
kiedy m am y sposobność do popraw ienia go. —  W łaś n ie  
W ę g ry , oprócz chłodnego i spokojnego rozum u, m u­
szą posłuchać nieco także i  swojego uczucia. H is to - 
ry a  i przeszłość P o laków  jest nieszczęśliwa. Polska, 
ta k  jak  daw niej b y ły  W ę g ry , jest podzielona, jęczała  
pod obcem jarzm em . M usim y odczuwać, co to zna-

w izm u, m usim y odnieść się do nich z najw iększą  
sym patyą, z najw iększą p rzy jaźn ią  i z najw iększem  
zaufaniem . To jest najm ądrzejsza po lityka , bo zaufa­
nie budzi zaufanie. N ieufność i zła w ola, z k tó re j w y ­
nika m ałostkow a k ry ty k a  i w ie lk ie  pretensye, za tru ­
ły b y  nasz stosunek do Po lski, zaraz na p ierw szym  
kroku. A  pierw sze k ro k i b yw a ją  najw ażniejsze. One 
w yciskają swą pieczęć na p rzyszłym  ro zw oju . Są­
dzę w ięc, że działam  zgodnie z uczuciam i narodu  
węgierskiego, jeżeli z tego miejsca pow itam  P o la ­
ków  i dam w y ra z  nadziei, że praw no-państw ow y b y t  
Polski pomieści się w  ram ach środkowo-europejskich, 
nie chcę o tem  m ów ić, gdzie i ja k u.

T ak ie  oświadczenie z ło ży ł hr. Juliusz Andrassy  
w  Sejm ie w ęgierskim . Trudno coś dodać do tych  
rozum nych słów  w ęgierskiego męża stanu, k tó ry  
ta k  głęboko odczuł i zrozum iał tragedyę narodu  
polskiego i dręczące jego duszę niepewności. W y ­
stąpienie hr. Andrassego pozostanie też na zawsze  
w e wdzięcznej pamięci naszego społeczeństwa, k tó re  
czcić będzie w  nim  rozum nego męża stanu i szla­
chetnego przy jac ie la  narodu polskiego.

Szlakiem bojowym Legionów: Chwilowy odpoczynek 
we wsi

(Fot. Fr. Durek).

czy dla narodu, jakie  to  cierpienie i bó l! Jest na­
szym  obowiązkiem  m oralnym  pojąć to i podać P o ­
lakom  przy jazn ą dłoń. —  I  o ile  Po lacy sami z ro ­
zum ieją, że ich przyszłość zw iązana jest z Europą  
środkową, że przyszłość ta  oddziela ich od pansla-

Szlakiem  bojowym Legionów: Pułkownik Berbecki (X ) 
i oficerowie na pogawędce.

(Fot. Fr Darek).

Z rosyjskiego frontu.
Z  poza kordonu w alczących arm ii dochodzą 

ty lk o  głuche, często niepewne wiadom ości. N ie  ulega  
jednak w ątp liw ośc i, że ogólne zaciekawienie budzą 
wieści z tam te j w łaśnie s tro n y  —  z obozu i  z fron tu  
nieprzyjacielskiego. Zdobycie in form acyi, a zw łasz­
cza fo to grafii z lin ii bojowej n ieprzyjacielskie j jes tZ w alk na  W ołynie: Na pobojowiska.
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Z te a trn  w ojny: Serbski cmentarz w Smederewie po zbombardowaniu.

deńskich zm arł profesor o ku lis tyk i na U n iw e rs y te ­
cie krakow skim , dr. B o lesław  W ic h e rk ie w ic z , w y ­
b itn y  uczony, znakom ity lekarz , gorący p atryo ta , 
g o to w y  zaw sze do pracy i poświęceń dla O jczyzny.

U rodzony w  roku 1 8 4 7  w  Poznańskiem , jako  
syn znanego i cenionego lekarza, kszta łc ił się w  T rze ­
mesznie, Poznaniu i B erlin ie , a po p rzerw ie  w o jen ­
nej w  ro ku 1 8 7 0  i 1 8 7 1 , po służbie w ojennej, jako

Pogrzeb poległych oficerów rosyjskich.Z rosy jsk iego  fron tu :

N a  jednej z fo to g ra fii w id z im y  pogrzeb czterech  
rosyjskich oficerów, poległych w  w alkach na terenie  
g alicy jsk im . W e d łu g  p rzy ję tego  u Rosyan zw yczaju  
w szystk ie  tru m n y , aż do złożenia ich w  grobie, są 
o tw arte . D ru g a  foto grafia  przedstaw ia cm entarz ro ­
syjskich żo łn ierzy , zburzony pociskiem bom by z aero­
planu. N a  innej w id z im y  znow u k rzy ż  na grobie  
żo łn ierzy  niem ieckich, postaw iony przez Rosyan.

Zam ieszczam y rów nież ciekawe zdjęcie, k tóre  
p o tw ierd za  dochodzące skąpo wiadom ości o antiro-

jej klęskach. Jak się okazało jednak, ani P o liw anów , 
ani n ow y, po ustąpieniu w ielk iego księcia M iko ła ja , 
wódz arm ii rosyjskie j w  osobie samego cara nie 
zdołali odwrócić dalszych klęsk rosyjskich.

Zgon polskiego DciODegs-lilaotropa.
W  ubieg łym  tygo dn iu  nadeszła do K ra k o w a  

sm utna wiadom ość. W  jednem z sanatoryów  w ie-

Szlaklem bojow y* Legionów : Karetka sanitarna ze
zwłokami kap. Herwina. (Pot Fr. Durek)

lekarz  w  B erlin ie , W ro c ła w iu  i W iesbadenie. spe- 
cyalizu jąc się w  okulistyce.

Celem pogłębieniu s tud yów  pracuje dłuższy czas 
w  Londynie, P a ry żu  i H a ll i ,  poczem osiada w  P o ­
znaniu, gdzie w kró tce  zdobyw a sobie sław ę nader 
zdolnego lekarza  okulisty .

W o ln e  od p ra k ty k i z a w o d o w y  chw ile  poświęca 
pracy naukow ej, b ierze rów nież udzia ł w e w szys t  
kich m iędzynarodow ych zjazdach le k arzy , zaznacza-

Z walk na Wolynln: Okopy armij ąustro-węgierskiej. i Z rosyjskiego frontu: Budynek konsulatu rosyjskiego w Tebrisie zburzony przez Persów

Z rosy jsk iego  fro n tu : Cmentarz poległych żołnierzy rosyjskich, zburzony bombą z aeroplanu

rzeczą niezm iernie trudną, pomimo to  „Nowościom  
Illu s tro w a n y m “ udało się zdobyć cały szereg nie­
zm iernie interesujących zdjęć z fro n tu  w o jsk fra n ­
cuskich i angielskich, k tó re  zam ieściliśm y w  k ilku  
poprzednich num erach. W  dzisiejszym  znow u nume­
rze podajem y szereg oryg inalnych fo to g ra fii z fro n tu  
rosyjskiego. D a ją  one w yobrażenie o życiu  w ojsk  
nieprzyjacie lskich na froncie bojow ym .

syjskim  ruchu w  P e rsy i, gdzie Rosya na dobre już  
się by ła  zagospodarowała. Jest to  w idok zburzonego  
konsulatu w  Tebrisie. Jak się okazuje, Rosya musi 
w alczyć i na perskim  froncie, gdzie także n iezbyt 
św ietn ie  się je j powodzi. Szeregu fo to grafii z ro ­
syjskiego obozu nieprzyjacielskiego dopełnia podo­
bizna nowego rosyjskiego m in is tra  w o jn y  jen. Po li- 
wanow a, k tó ry  m ia ł „u zd ro w ić“ arm ię rosyjską po
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i V  zaw aze śmiało i o tw arcie , że przy jeżd ża jako  
P o lak  i reprezentan t polskiej nauki.

W  roku 1895  przenosi się do K ra k o w a  i tu ta j 
obejm uje osieroconą przez śm ierć ś. p. profesora  
R yd la  katedrę o ku lis tyk i na Jagiellońskiej wszechnicy. 
D ziałalność jego na tem  polu, jako  profesora i le-

O brsski w ojenne : Oswojony bocian w obozie na linii bojowej.

karza  praktyku jącego, je s t nader owocną, pracuje  
też ciągle i na polu naukowem . Z  pom iędzy uczniów  
znakom itego profesora w ie lu  już w yb iło  się na p ie rw ­
szorzędne stanow iska w  świecie lekarskim .

Pozatem  całą duszą oddaje się filan trop ii. Z a j­
mując się szczerze spraw am i krakow skiego T o w a ­

rzy s tw a  ratunkow ego , bierze też ż y w y  udział w  ż y ­
ciu politycznem , um iejąc się ustrzedz w szelkiej 
w  działaniu swem  partyjności.

W  ch w ili w ybuchu obecnej w o jny  rozpoczyna  
się najpiękniejsza ka rta  w  filantrop ijn e j i politycznej 
działalności ś. p. W ich erk iew icza . S tanął pod sztan-

> polskich pobojowisk: Zbombardowany kościół w Kalnikowie. Z rosyjskiego frontn: Krzyż na grobie żołnierzy niemieckich, postawiony przez Rosyan.
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sze społeczeństwo, U n iw e rs y te t Jagielloński i polską 
naukę. Zostaje po nim luka, trudna do zapełnienia, 
ale też zarazem  cześć i wdzięczność tych , z k tó ry m i 
i dla których pracował.

Cześć Jego p a m ięc i!

darem L eg io nów  polskich i w stąp ił jako członek do 
Naczelnego K o m ite tu  N arodow ego, gdzie pracow ał 
z całem oddaniem, w ychodząc z założenia, że w  te j 
przełom ow ej ch w ili nie dość ra to w ać rodaków  ma- 
te ry a ln ie , je że li równocześnie nie będzie się budo­
w ać lepszej po litycznej dla narodu przyszłości. Jako 
filantrop  stanął na czele departam entu sanitarnego  
N . K  N . i Sam arytan ina  polskiego, jako  p o lity k  
b ra ł g o r liw y  udzia ł w e w szystkich  pracach K o m i­
te tu , nie opuszczając n igdy żadnego posiedzenia, 
jeżdżąc jako delegat do Poznania, służąc tu  na m ie j­
scu zawsze w y tra w n ą  radą.

N azw isko  ś. p. profesora W ic h erk iew icza  zapi­
sało się też w  ty m  okresie z łotem i głoskam i na 
kartach  naszych dziejów . Z  dniem każdym  zysk iw ał

Szlakiem  bojowym Legionów Ranny żołnierz rosyjski, 
wzięty do niewoli przez Legionistów.

(Fot. Fr. Dnrek).

sobie coraz w iększą miłość i wdzięczność chorych 
żo łn ierzy  legionow ych, k tó rych  serdeczną otacza! 
opieką, i zaufanie i uznanie sw ych w spółpracow ników  
w  N . K . N .

P raco w ał niestrudzenie do ostatniej c h w ili po­
m im o niknących coraz bardziej sił. Jeszcze przed 
k ilk u  tygo dn iam i, leftwo ju ż  na nogach się trzy m a ­
jąc, w z ią ł udział w  posiedzeniu K o m ite tu  w yko n aw ­
czego N . K . N ., poczem pożegnał się ze w szystk im i, 
zaw iadam iając, iż  w y jeżd ża  na kuracyę.

W y je c h a ł do W ied n ia , n iestety  nie pow rócił ju ż  
stam tąd, nieubłagana śm ierć przecięła pasmo praco­
w ite g o  i zasłużonego ży w o tu ...

Z g o n  ś. p. W ic h e rk ie w ic za  o k ry ł żałobą całe na-

S w alk  na W olynln: Zdobyty rosyjski rdw strzelecki.

Z w alk n a  W olynln : Zwłoki poległego żołnierza rosyjskiego.
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MICHAŁ MORPHY.

I I N K  MILIONY.
Tłum . z francuskiego MARYA SEGENY.

23
—  To będzie zrobione —  ośw iadczył k tó tko  

A lla n .
Podobne słow a, rzucone przez człow ieka te j 

m iary , ró w n a ły  się zupełnem u zaangażow aniu się 
w  spraw ie, a A lla n  nie lub ia ł n igd y obiecywać na­
próżno.

G rea t A lla n , b y ł to m ężczyzna średniej postaw y, 
silny  i n e rw o w y. W ło s y  nosił k ro tko  nad czołem  
ucięte, tw a rz  w ygolona, w  k tó re j błyszczały duże, 
niebieskie oczy, w y ra ża ła  dobroć połączoną z energią  
i rubasznością. W y g lą d a ł na la t  pięćdziesiąt, a m iał 
ich w  rzeczyw istości ju ż  sześćdziesiąt pięć.

Skąpy i  um iarkow any w  słowach, m iał szeroką  
rękę, k iedy chodziło o pieniądze i uczynienie komuś 
przys łu g i. —  N ie w ie le  w iedziano o nim  ponad to , 
że b y ł zażartym  podróżnikiem  i  człow iekiem  uczci­
w y m  z g ru n tu . A kcyonaryuszów  swoich wzbogacił, 
ale n ik t  nie w iedzia ł, ile  w ynosi jego  osobisty m a­
ją te k , k tó ry  w  każdym  razie , zw a ży w s zy  na try b  
jego życia, m usiał być dosyć pokaźny.

N ig d y  jeszcze nie zdarzyło  się, aby T o w a rzy s tw o , 
k tó re  rep rezento w ał A lla n , uczyniło  m u jakąko lw iek  
uw agę. B y ł on w  każdym  w ypadku  panem sytuacyi 
i człow iekiem , z k tó ry m  liczono się i w ykonyw ano  
bez zastrzeżeń jego ro zkazy i w skazów ki.

A lla n  zain teresow ał się silnie m łodym  hrabią de 
K e rm o r. —  C zło w iek  tego co on pokro ju , dorobkie­
w icz um ysłow y, k tó ry  sam sobie ty lk o  zaw dzięczał 
w yrobione stanowisko w  świecie, lu b i badać cha­
ra k te ry  ludzkie  i  odgadyw ać zagadki.

A  w łaśnie H e n ry k  b y ł d la niego ta k ą  zagadką...
K ie d y  m ó w ił o swoich zam iarach na przyszłość, 

śm iałych planach podróżniczych, zapalał się i robił 
w rażen ia  człow ieka dążącego do zam ierzonego celu 
z całą świadom ością i upodobaniem.

A lla n  w ied zia ł, że hrabia de K e rm o r m iał wejść  
w  zw ią zk i m ałżeńskie z bogatą P aryżan ką , ale czy  
m iał to  być zw iązek  pow odow any miłością, czy też  
interesem , tego odgadnąć nie m ógł. D z iw ił  się ty lk o , 
że m łody człow iek zgodził się na przedsięwzięcie  
ta k  dalekiej i niebezpiecznej podróży w  tych  w a- - 
runkach i n ie  m ógł wybadać, co znaczyć m ogło dzi­
w ne zachowanie się jego, zm ieszanie i niechęć, kiedy  
m ówiono o jego narzeczonej. C zyżby to było u k ry te  
cierpienie spowodowane dłuższą ro złąką —  czy też  
ża l za kimś innym , pozostaw ionym  w  k ra ju , je że li, 
jak  A lla n  przypuszczał, m ałżeństw o to  było oparte  
jed yn ie  na m ateryalnych  podstawach.

A le  k iedy H e n ry k  de K e rm o r k ilkakro tn ie  okazał 
wobec niego gorączkow ą radość, na m yśl, że w kró tce  
stanie na afrykańsk ie j ziem i —  A m erykan in  zaczął 
się coraz w ięcej gubić w  pow ziętych  przedwcześnie  
przypuszczeniach i tem  goręcej interesow ać się cha­
rak te rem  swojego młodego tow arzysza .

—  H ra b ia  de K e rm o r nie może należeć do lu ­
dzi, goniących ty lk o  za z ło tem  —  m yśla ł A lla n , pe­
dantycznie reasum ując w rażen ia  sw oje —  ojciec 
zaś jego w  p rzec iw ieństw ie  jes t lekkom yślnym  n isz­
czycielem  w łasnego m ajątku . H ra b ia  de K e rm o r po­
ślubia ow ą pannę dla jej m ilionow ego posagu —  
i opóźnia ten  te rm in , dla niego n iezb yt gorąco ocze­
k iw a n y , przez tę  długą podróż. W y p ły w a  w ięc  
z tego , że w  te j podróży szuka sposobności ozło­
cenia nadw yrężonego herbu swojego i nazw iska. 
W  ogólności znajdow ać się m usi w  położeniu cię- 
żkiem  bardzo, jeże li nie rozpaczliw em . Ciekawość 
popchnęła go do zbadania, o ile  przypuszczenia te  
są tra fn e . R ozm ow a na tem a t m ałżeństw a w  ogól­
ności posłużyła mu w  ty m  w zględzie .

S ko rzys ta ł raz ze sposobności, k iedy jednego  
w ieczora za ży w a li św ieżego p o w ie trza  na pokładzie  
sta tku , i zagadnął pana de Lan e u v ille , p rzy jac ie la  
H e n ryka .

—  K ie d y ż  pan nam oznajm i z kolei radosną w ieść  
o sw ojem  m ałżeństw ie, panie de L e n e u v ille?

—  W ie lk i  B o ż e ! —  zaw oła ł z kom icznym  p rze­
strachem  m łody człow iek —  czyż m i pan aż ta k  
źle  życzy ?

—  P rzec iw n ie , życzę panu bardzo dobrze —  
odpow iedział n iew zruszony A m erykan in . —  A le  
chciałbym , żeby pan w szedł w  ślady sw ojego p rz y ­
jaciela, pana de K erm o r. —  K ilk a  m ilio nów  posagu  
nie odrzuca się ta k  lekkom yśln ie.

H e n ry k  na te  słow a uśm iechnął się sm utnie

i lekceważąco w strząsn ął g łow ą, jakby ta  m yśl o po­
sagu nie in teresow ała go zupełnie.

—  O h ! panie hrabio 1 —  zaw oła ł A lla n  —  niech 
pan nie będzie ta k i bezinteresow ny. N iech pan pa­
m ięta, że ry zy k u je m y  w szystko  z tam te j s trony  
oceanu i za łożyłbym  się z panem...

—  N ie  jestem  bog aty  —  p rze rw a ł, ożyw iając  
się H e n ry k  —  ry zyko w ać  m ogę ty lk o  mój honor, 
rnżeli panu chodzi o zakład.

—  D obrze, p rzy jm uję . A  w ięc zakładam  się 
z panem, że jeżeli zdołam dla pana w y ło w ić  k ilk a ­
set m ilionów  w  tem  przedsiębiorstw ie kolonialnem  —  
nie pom yśli pan już w ięcej o poślubieniu swojej 
posażnej narzeczonej. Zostanie ona dla tęgo szczę­
śliw ca de L eneuville  —  dodał, śmiejąc się A lla n , 
chcąc zatuszować słowa sw oje zanadto śm iałe i d w u- 
znaczne.-

Oczy H e n ry k a  zab łys ły  nagłem  św iatłem . N ie  
odpowiedział na ż a rt  A m erykan ina, zatopiony w  m y ­
ślach, które nagle zro d ziły  się w  jego duszy. D łu g i 
w szystk ie  popłacone, o lb rzym i m ajątek przodków  
doprow adzony do daw nej św ietności i blasku i do 
tego w szystkiego wolność jego nienaruszona! Po 
zbycie się raz na zawsze niebezpiecznej pomocy 
bankiera de Bressien, miłości Sydonii. W s zy s tk o  to  
m ogło zostać w  niepamięć rzucone) A le  n atych ­
m iast daw na, ciężka chm ura osiadła na czole H e n ­
ry k a . M iliony A lla n a  m ogły  go od tego uchronić, 
ale bezsilne są wobec nam iętności, k tó ra  ciągle go­
rza ła  w  jego sercu. N a  to  jedno n ik t i nic nie znaj­
dzie spośobu. Śm ierć ty lk o  w yb aw ić  go m ogła, ta  
śm ierć, na k tó rą  lic zy ł i nadzieję m ia ł znaleźć tam , 
w  niebezpiecznych głębiach puszcz afrykańskich ! (

—  M y li się pan —  odezw ał się po c h w ili po­
w ażnym  i pew nym  głosem. —  Zdobądź dla mnie  
potró jną ilość m ilionów , wynoszących posag mojej 
narzeczonej, a jednak ożenić się z nią będę zm u­
szony.

—  B iedny L en e u y ille  —  zaśm iał się A lla n , chcąc 
całą rozm ow ę w  ż a rt  obrócić. —  Muszę mu posta­
w ić k ilka  butelek szampana na pocieszenie. —  Chodź 
pan z nam i, panie hrabio. W o b ec  tego , że zakład  
z punktu p rzeg ra łem , w in ienem  panu jak i ta k i re ­
w anż.

R ozm ow a ta  m iała miejsce w  k ilka  dni po w y ­
p łyn ięc iu  na o tw a rte  morze.

—  W y p ijm y  za zdro w ie  B re tan ii —  zapropono­
w a ł A lla n , rozochocony, wchodząc do sali res taura­
cyjnej.

—  I  S tanów  Zjednoczonych —  odparł grzecznie  
H e n ry k  de K erm or.

—  N ie , nie —  zapro testow ał energicznie A m e­
rykan in  —  B re ta n ii!  i ty lk o  B re ta n ii, tego najpię­
kniejszego i najdroższego dla nas k ra ju !

—  C o ! —  zad z iw ił się H e n ry k , szeroko ro zw ie ­
ra jąc  oczy. —  C zyżby pan był przypadkiem  B re- 
tończykiem , panie A lla n .

—  D o d y a b ła ! —  zaśm iał się A lla n  rubasznie. —  
C zyż na takiego nie w yg ląd a m ?

I  chcąc zam askować nagłe w zruszenie, k tó re  nim  
ow ładnęło, odw rócił się szybko do okna, spoglądając  
na niknące coraz szybciej w ybrzeże.

—  T a k  —  rze k ł po c h w ili, p rzeryw a jąc  m ilcze­
nie. —  Już pół w ieku  blizko, jak  opuściłem jedną 
z ty c h  skał, k tó re  są i rodzinnem  pana miejscem, 
panie de K erm o r. Znam  dobrze ten kra j i  zam ek  
Rocbe K erm o r.

—  I  n igdy pan tam  nie pow rócił ? — za p y ta ł H e n ­
ry k , nie mogąc w y jść  ze zdziw ienia. —  B retończycy  
w ogóle są bardzo silnie p rzyw iązan i do sw ojej ziem i.

—  Zanadto może... —  szepnął A lla n  —  dlatego  
też  tam  nie powróciłem . Co praw da, brakło m i czasu 
do tego. Jeżeli tam  k iedyko lw iek  pow rócę, to jedy-

■ nie poto, aby żyć i um rzeć niepoznany przez nikogo.
—  Niechże się to te raz  stanie jak  najpóźniej —  

odparł H e n ry k  poważnie. —  Jest nam pan obecnie
' potrzebny, ja k  oko w  g łow ie. A le  je że li nasz zam ek  

podoba się panu, to  czemuż go pan nie odkupi od 
obecnego w łaściciela, barona de Bressien. Jest do 
sprzedania.

—  N ap raw d ę?  —  zaw ołał A lla n , przyg lądając  
się uporczyw ie m łodem u człow iekow i. —  N ie ! —  D o ­
dał po ch w ili nam ysłu —  odkupię prędzej chatę, 
w  k tó re j się urodziłem , gdzie się urodził ten  s ta ry  
nudziarz Franciszek A lla in , ale zapewne nie istnie je  
ju ż ! Ile ż  to  już la t  p rze s z ło !

W y s z li  na pokład, A lla n  n iezw yk le  w zruszony, 
co się mu bardzo rzadko zdarzało , oparł się o m aszt 
i  zam yślił głęboko, nie zdając się zw racać u w ag i na 
otoczenie swoje.

Noc zapadła, W  dali, na w ybrzeżach tonących  
w  m gle czarnej m ig o ta ły  gdzieniegdzie n ik łe  św ia­
te łka . O krę t unoszony fa lą , ko łysał się łagodnie, z mo­
rz a  szły  ku pokładow i szm ery lekkie  i jęk liw e  na­
w o ły w a n ia  dzikiego p tactw a.

Kablogram.
W  ch w ili, w  k tó re j Janina le  B renn po prze­

ży tych  ciężkich i sm utnych dniach w  niegościnnym  
P a ry żu  pow racała uspokojona cokolw iek i podniecona 
lepszą nadzieją do rodzinnych m iejsc swoich, H en- 
de K e rm o r oddalał się od nich z sercem przepełnio- 
nem goryczą i sm utkiem . Boleść jego w zm agała się 
z dniem każdym . Noce całe przepędzał na pokładzie  
okrętu , nie mogąc n aw et w  śnie znaleźć u lg i i w y ­
tchnienia przed dręczącemi go m yślam i. T u ta j w  sa­
motności m ógł p rzynajm niej cierpieć swobodnie, zdała  
od ciekaw ych i natrętnych oczu ludzi. N ad  ranem  
dopiero, k iedy pierw sze prom ienie wschodzęcej zo ­
rz y  zaró żo w iły  deski pokładu i m aszty, H e n ry k  scho­
d ził do sw ojej k a ju ty  i k ład ł się zm ęczony na łóżko, 
zapadając w  pół sen gorączkow y, pełny z ja w  d rę ­
czących i ponurych. Potem  zaś przez dzień cały s ta ­
ra ł się m yślęć ty lk o  o celu sw ojej podróży i w iód ł 
długie ro zm o w y z A llanem , om awiając plany dalszego  
działania. A le  w  tem  przym usow em  oszałam ianiu się 
tra c ił z dniem każdym  energię i jasność m yśli.

A lla n  bacznie śledził H e n ry k a  i z przykrością  
w id z ia ł u w ydatn ia jącą się coraz w yraźn ie j zmianę  
w  jego  usposobieniu, lękając się, aby ten ból u k ry ty  
nie zniszczył w  zaran iu  to młode, użyteczne życie  
i nie doprow adził go do niezwalczonej już ostatecznej 
rozpaczy.

Od owej ro zm ow y na pokładzie nie poruszał już  
drażliw ego tem atu , n ie  chcąc się wciskać w  p ry w a tn e  
życie młodego swojego tow arzysza , lecz czuw ał nad 
nim zdaleka, jak  ojciec nad synem.

N a  jednej z w ysp K an ary jsk ich , gdzie za trzy m a li 
się czas jak iś , H e n ry k  podupadł tak  na zdro w iu , że 
lekarz  z „Cap H am b u rg " nakazał mu dłuższy w y p o ­
czynek w  ty m  łagodnym  klim acie, k tó ry  m ógł się 
okazać dla niego zbawiennym .

H e n ry k  jednak p rzy ją ł niechętnie tę  radę i ośw iad­
czył, że czuje się zdro w ym  zupełnie, a na zw alcza­
nie męczącej go feb ry  najlepszym  środkiem  będzie 
chinina i praca.

Lekarz  nie nalegał w ięc dalej i ruszono w  dal­
szą podróż. O krę t p łynął ju ż  w zdłuż w yb rzeży  A fry k i.  
W k ró tc e  ekspedycya za trzym ała  się znowu. Pasaże­
ro w ie , dążący do Loango, opuścili pokład, udając się 
do m iejsca swojego przeznaczenia, a „Cap H am b u rg "  
popłynął dalej. S tro n y  te , nawiedzone w  roku przeszłym  
rew olucyą, obecnie b y ły  zupełnie spokojne, ta k , ża 
podróżnicy swobodnie m ogli zapuścić się do B razza- 
v ille  i naw et do Banghi. Tam  już w y lądow ać m u­
sieli i przeciskać się przez lasy i puszcze w  głąb  
kra ju . Lecz kiedy eksp lo tatorzy  stanęli na ziem i, m a­
jącej być celem ich operacyi kolonialnych, A lla n  
z niepokojem  za p y ty w a ł siebie, czy w yczerp any i  po­
grążony w  zupełnem m ilczeniu jego m łody to w arzy sz  
podoła dalszej pracy i potrafi s taw ić czoło otacza­
jącym  ich niebezpieczeństwom.

K ilk a  tyg o d n i upłynęło, odkąd baron de Bressien  
otrzym ał fa ta ln ą  depeszę H e n ry k a  de K erm or: Obe­
cnie już mu nie g ro z i niebezpieczeństwo śm ierci, 
pom imo, iż niem a już nadziei odzyskania choć w  czę­
ści daw nych sił swoich i jasności w ład z um ysło­
w y c h ; p raw a  strona ciała została zupełnie obezw ła­
dniona, m ow a ciężka, p rzeryw an a. B ankier dnie spę­
dza w  w ygodnym  fo te lu , od czasu do czasu prze­
prow adzany z trudem  po pokoju przez pielęgnującą  
go ciągle córkę. B ankier de Bressien ro b i dziś w ra ­
żenie starca, schodzącego ju ż  z ż y c ia ;  ciemne w łosy  
gęsto p rzyp ró szy ła  s iw izna, oko bez blasku, bez­
m yśln ie p raw ie  spoczywa na otaczających go przed­
m iotach, ciało bezw ładnie ch y li się ku ziem i. Jednakże 
w ie rzy  gorąco, że jes t to  ty lk o  stan przejściow y, 
w  czem g o rliw ie  u tw ie rd za ją  go lekarze i córka.

W  te j ch w ili panna Sydonia, w spierając go s il­
nie ram ieniem , oprow adza go po pokoju. B ankier 
dyszy ciężko i lew ą ręką opiera się na grubej lasce. 
W a r g i  jego drżą nerw ow o, a na p rzekrw ionych  
oczach osiadła m gła  osłabienia.

—  Już dosyć, ojcze —  m ów i stanowczo panna 
Sydonia, prowadząc go do fote la . .

—  T ak ... ta k ... masz słuszność —  odpowiada  
z trudem  baron. —  N ie  trzeba się m ęczyć zanadto.

—  Usiądź już na fo te lu . .Tak , teraz  w ypocznij 
trochę. W ie s z , ojcze, że w idzę  dzisiaj w  tobie w ie lką  
zm ianę na lepsze.

—  T ak ... zdaje m i się, że jestem  już silniejszy. 
A ... jak  tam ... z in teresam i?

—  Zupełnie pom yślnie. Proszę cię, nie myśl 
te raz  o tem .

—  A le ... kopalnie... te  akcye...
—  W s z y s tk ie  rozsprzedane.
—  Bardzo dobrze... cieszę się z tego ... m ów iłem  

ci zawsze, że na nie liczyć m ożna... A c h ! ten  D e l­
ru e ! ten nędznik... dobrze mu tak ...
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B ły s k  pamięci żyw szej rozjaśn ił nagle jego m y ­
ś li;  w  oczach przem knął n iespokojny w y ra z .

—  A le ... ale... ten  K erm o r... m ark iz ... on n ie! 
D elru e  to  co innego... K e rm o r niech nie nabyw a... 
nie chcę... s łyszysz... m usiałbym  ja  ponieść s tra tę ... 
rozum iesz?

Sydonia zadrżała. W ię c  te raz  jeszcze oni będą 
zm uszeni m ate rya ln ie  odpowiadać za szaloną spe 
kulacyę m ark iza , a ona zam iast pow strzym ać to  
nowe nieszczęście, dopom agała mu bezwiednie. N ie  
okazała jednak w zruszenia swojego ojcu, pozostała  
jeszcze chw ilę  p rzy  nim , zabaw iając go rozm ow ą, 
poczem odeszła, pozostaw iając go pod opieką do­
zorczyni.

Pom im o w szystko , w  dUszy bank ierów ny tk w iła  
jeszcze nadzieja odzyskania swojego narzeczonego. 
W  pierw szej ch w ili, pod w rażeniem  te leg ram u o trz y ­
manego ta k  niespodziewanie i ciężkiej choroby ojca, 
zdaw ało się, że to już koniec w szystkiego, koniec 
je j am bitnych m arzeń i życia jej całego. A le  teraz  
po otrzym aniu  k ilk u  lis tó w  od H e n ry k a , w ysłanych  
z drogi i w idocznego, choć jeszcze bardzo słabego 
polepszenia w  stanie zdro w ia  barona, now a energia  
w stąp iła  w  nią i  nadzieja odzyskania tego, co ju ż  
u w ażała  za stracone.

Pobiegła natychm iast do m ark izy  de K erm o r, 
w  któ re j p rzy  pow itan iu , ku w ie lk ie j sw ojej radości, 
w yczu ła  gorętszy  odcień serdeczności i  zaintereso­
w ania, okazyw anego jej w  pew nej m ierze od ch w ili 
k a ta s tro fy , k tó ra  spadła na nią.

—  D zień  dobry, kochanko! —  p rzy w ita ła  ją  pani 
de K erm o r, uśmiechając się do niej życzliw ie . —  
Obecność tw o ja  w skazuje m i, że ojciec tw ó j czuje 
się lep ie j, n iepraw daż? Inaczej nie byłabyś m ogła  
przyb iedz do mnie.

—  Ojciec rzeczyw iście jest zdro w szy —  odpo­
w iedzia ła  pospiesznie Sydonia —  a n aw et b y ł w  mo- 
żaości m ów ienia ze mną o sprawach g iełdow ych, 
k tó re  dotyczą dom pani dosyć żyw o.

—  N as? —  zaw ołała  ze zdziw ieniem  m arkiza.
—  Oh I To jest rzecz bardzo prosta. N iech  pani 

zechce m i w ybaczyć m oją niedyskrecyę, ale inten- 
cye m oje są jak  najlepsze. Pan  m arkiz obecnie za ­
angażow ał się w  akcyach kopaln i z łota ...

M ark iza  z niepokojem rosnącym  p atrza ła  na ban- 
kierów nę, przeczuwając nowe jak ieś  nieszczęście.

—  A le ż  m oje dziecko —  w y rze k ła  z trudem  —  
zdaje m i się, że to nie m oja rzecz, w  spraw y m ar­
k iza de K erm o r nie m ieszałam  się n igdy...

—  A le  te raz  będzie pani zmuszona się niem i 
zająć! Ojciec m i pow iedzia ł, że mąż pani gotu je  
sobie ru inę niezawodną. U padek kopalń z ło ta  jest 
ty lk o  kw estyą  bardzo kró tk iego  czasu, może .naw et 
godzin k ilk u !

—  Co m ów isz, m oje dziecko ? C zy jesteś pew na  
tego , co m ów isz ?

—  O h ! t a k ! aż za n ad to ! pani m usi natychm iast 
ostrzedz m arkiza.

—  U czyn ię  to , m oje dziecko i wdzięczna ci je ­
stem  bardzo za życzliw ość, jaką  m i okazujesz.

—  C zyż pani nie jes t m oją m atką od pewnego  
czasu, droga m ark izo ?  —  odparła z p rzym ilen iem  
Sydonia.

Pani de K erm o r, u ję ta  w dziękiem  baronów ny i jej 
słow am i, serdecznie ją  ucałowała i odprow adziła aż 
do fu r tk i ogrodu, oświadczając je j wdzięczność sw oją  
i gorące przyw iązan ie .

Jednakże cień sm utku i niezadowolenia osiadł 
na je j czole, k iedy znalazła się z pow rotem  w  swoim  
buduarze. D e lik a tn ą  i subtelną naturą m a rk izy  zm ro­
z iła  swoboda, z ja k ą  bankierów na przys tąp iła  do 
spraw  czysto m ateryalnej n a tu ry . R az jeszcze prze­
konyw ała  się n iestety , że nie by ła  ona odpowiednią  
i w ym arzo ną narzeczoną dla je j syna i zaczęła co­
raz lepiej rozum ieć pow ody, k tó re  go popchnęły do 
ucieczki z P a ryża .

—  C zy będzie ona k ied yk o lw iek  hrabiną de 
K e rm o r?  —  m yśla ła  m ark iza  z niepokojem.

Obow iązkiem  je j jednak było uprzedzić męża 
o niepom yślnym  obrocie jego eksperym entów  finan­
sow ych i postanow iła jaknajspieszniej z nim  się ro z­
m ówić.

W ła ś n ie  m ark iz  w  bardzo w esołym  usposobieniu, 
pew ny siebie i uśm iechnięty pow racał z m iasta i jak  
zw y k le  przyszedł p rzy w ita ć  żonę, k tó re j nie w idzia ł 
od śniadania.

—  M oj drogi —  zaczęła m ark iza  zaraz na w s tę ­
pie —  zdziw isz się zapewne, ale czuję się w  obo­
w iązku  pom ówienia z tobą o interesach tw oich  gieł-

. dowych.
—  Pow racam  w łaśnie z g ie łd y  —  oznajm ił m ar­

k iz  z dumą i zadowoleniem . —  Kochana Heleno —  
dodał, uśmiechając się przebiegle —  dom yślam  się, 
że uprzedzono cię, iż  baw ię się w  aferzystę  i pe ­
w n y  jestem , że czeka m nie z tego powodu okropna  
scena z tw o je j strony.

—  M ylisz  się, chciałam ci ty lk o  dać dobrą radę.
—  Pójdę za nią ze ślepem posłuszeństwem , nie 

w ątp isz  chyba o tem , m oja kochana. !
—  Zaraz się przekonam y o tem . Podobno robisz 

spekulacye na akcyach kopalnianych —  czy tak  ?
—  M ój Boże, przyzna ję , że cokolw iek, w ła ­

ściw ie...
—  A  więc, jest to  najlepsza pora akcyi tych  

się pozbyć.
—  C zy mogę ci się zapytać, kto  cię ta k  dobrze  

po in form o w ał?  W y b a c z  m i m oją ciekawość, ale 
w  spraw ach pieniężnych odkłada się na bok w sze l­
kie konwenanse —  i  przyznam  ci się, że dlatego  
są m i one bardzo w strę tne .

—  Panna de Bressien była  u mnie.
—  O na? A  w ięc w idzę z tego, że baron musi 

być zdro w szy i odzyskał m ow ę?
—  T ak . M ó w i ju ż  o pieniądzach, to w ie lk i po­

stęp. I  m ów ił z nią w  naszym  w łasnym  interesie.
—  C zy być m oże?
—  Zapew niam  cię, że rzecz jes t poważna.
M a rk iz  de K e rm o r zaśm iał się serdecznie.
—  M oja  kochana Heleno —  rze k ł coraz bardziej 

ubaw iony —  gdyby m nie b y ł ktoś zap y ta ł, jakie  
będą p ierw sze słow a barona de Bressien, byłbym  
odpow iedział: „B aron p o w tarza  bezustannie11: „N ie  
trzeb a, żeby K erm o r nabyw ał akcye* a je że li je na­
by ł, niech je czemprędzej odsprzeda!11 T ych  słów  
byłem  pew ny!

—  D laczego?
—  Bo to  są ostatnie jego słow a, z jakiem i się 

do m nie zw ró c ił w  ów  w ieczór, w  k tó ry m  ta k  nie­
bezpiecznie zaniem ógł... Teraz odzyskał m owę i znowu  
je pow tarza , jako najsym patyczniejszy mu tem at 
konw ersacyi. O h ! do dyab ła! N iechże tę  drogo­
cenną radę zachowa lepiej dla siebie!

—  W id zis z  w ięc, mój kochany, że pomimo tw oich  
zapew nień, lekcew ażysz m oją przestrogę.

—  N ie  mogę przed tobą u k ry ć  p raw d y , że za ­
chowałem  dla ciebie niespodziankę: chcę w szystko  
popłacić i odkupić to , co u traciłem  i powiedzieć ci 
p rzy tem : „M oja  droga, oto bagatelka, składająca się 
z dziesięciu lub dw udziestu m ilionów , z k tó rą  nie- 
w iem , co mam uczynić, ponieważ spłaciłem w szystkie  
dług i sw oje, co do centa, n aw et te , zaciągnięte n ie ­
gdyś u barona de Bression“ .

—  C zy to m ożliw e ? Czyżbyś m ógł ty le  zarobić  
na giełdzie?

—  Jestem w  trakcie  zarobienia o w ie le  w ięcej. 
Baron m a rzy ł o jakie jś  nadzw yczajnej spekulacyi 
finansowej, k tó rab y  podwoiła jego m ajątek, a ja  ją  
urzeczyw is tn iłem  na w łasną korzyść.

—  I  ty  terez stałeś się a ferzystą, mój d rog i?  
Jestem tem  ogrom nie zdziw iona.

—  U spokój się, H e len o ! Będzie to  p ierw sza  
i  ostatnia spraw a m oja tego rodzaju.

—  N ie  w iem , co na to  mam odpowiedzieć. Zdaje  
m i się, że śnię.

—  W  każdym  razie sen to  p iękny, przyznasz  
sama, a je że li H e n ry k o w i ró w n ież  szczęśliw ie się 
pow iedzie z tam tej s trony oceanu, K erm o ro w ie  staną 
się z pow rotem  m ilioneram i i zadziw ią ś w ia t ca ły !

W  te j ch w ili ktoś dyskretn ie zapukał do d rzw i 
i wszedł służący, niosąc na tacy depeszę.

—  Co tam ? —  zap y ta ł m ark iz  —  depesza? P o ­
zw olisz m oja droga, że otw orzę.

R o zerw ał pieczęć i czy ta ł zdum iony, nie w ierząc  
w łasnym  oczom:

„H ra b ia  de K e rm o r śm ierteln ie chory, p rzy w ie ­
ziony do B razzav ille . Proszę p rzyb yć natychm iast. 
A lla n 11.

M a rk iz  ruchem bezw iednym  przesunął ręką po 
czole, lecz przezw yciężając w zruszenie, odpowiedział 
swobodnie na pytające spojrzenie żony, chowając  
depeszę do kieszeni:

—  To  nic w ażnego. Zaproszenie na polowanie. 
Pójdę w ysłać stosowną odpowiedź.

Rada.
W yszed łszy  z pałacyku, m ark iz  de K e rm o r za­

te leg ra fo w a ł bez w łócznie w  następujący sposób:
„Proszę czynić w szystko m ożliw e dla ra tow an ia  

syna, w yjeżdżam  dziś jeszcze11.
M a rk iz  m ógł tego samego dnia jeszcze wsiąść 

na pociąg pospieszny, ale nie w iedzia ł, jak  w y t łu ­
m aczyć żonie n ag ły  sw ój w y jazd . Powiedzieć jej 
praw dę, byłoby ją  zabić, zw ażyw szy  na delikatność  
je j zdrow ia , podkopanego ustaw iczną troską o syna. 
N ajlep ie j uczyni, jeże li w yjedzie , nie uprzedziw szy  
m ark izy , k tó ra  bądź co bądź przyzw yczajo ną była  
do nieregularnego try b u  jego życia  i pom yśli n a j­
w y że j, że pow rócił do daw nych swoich p rz y z w y ­
czajeń i to w a rzy s tw a , w  ktorem  lu b ił się często 
zabaw ić. W ie d z ia ł, że pow odow ana delikatnością, 
m arkiza  nie zap yta  o cel te j podróży. M ógł je j je ­

dynie powiedzieć, że daw ni przy jac ie le  w z y w a ją  go 
do N iz y , a on będzie m ógł skorzystać z te j sposo­
bności i w ciągnie ich może, ja k o  w spó ln ików , do 
now ych swoich planów  giełdow ych.

N ie  nam yślając się w ięc dłużej, m ark iz  przed  
w ieczorem  opuścił pałac i w y ru s zy ł w  drogę, drę­
czony niecierpliw ością i niepokojem , k tó ry  s tara ł się 
n aw et przed samym sobą u kryć , nie chcąc się p rz y ­
znać, że los H e n ry k a  gorąco go obchodzi.

W  Sas-Dalm as w  biurze m arynarskiem  m arkiz  
de K e rm o r, ku w ie lk ie j sw ojej radości, zastał drugą  
depeszę, zaw ierającą pocieszającą wiadom ość:

„N iem a jeszcze nic straconego. Oczekujem y pana“ .
Czekała go jeszcze kilkogodzinna przep raw a: 

D akaz, Saint-Souis. Nareszcie zmęczony i w y c ze r­
pany dotarł do miejsca przeznaczenia i n iem ile zo­
sta ł d o tkn ięty  spostrzeżeniem , iż k lim a t w  te j m ie j­
scowości b y ł nadzw yczajn ie  n ieprzy jem ny, w ilg o tn y  
i  m g lis ty , pełen n iezdrow ych, gorączkow ych w y ­
ziew ów .

—  Szczególne miejsce w ybrane dla rekonw ale­
scenta —  zau w aży ł m ark iz  de K erm o r. —  B iedny  
mój H e n r y k !

D w óch przy jac ió ł m łodego podróżnika oczekiwało  
na przybycie pana de K erm o r. P rzed s taw iw szy  się 
m ark izo w i, uspokoili go przedew szystkiem . że H e n ­
ry k a  zastał jeszcze p rzy  życiu.

—  C zy niem a żadnej nadziei ? —  za p yta ł m arkiz.
O dpow iedzie li, że lekarz, którem u oddano go

w  opiekę, nie może za nic ręczyć. H e n ry k  b y ł w y ­
czerpany i w ych u d ły , gorączka nie zm niejszyła się 
do te j chw ili. L e ża ł w  B razzav ille  w  najlepszym  
domu kolon ialnym , jednakże nie posiadającym ża­
dnych w ygód , potrzebnych choremu. G reat A lla n  
nie opuszczał jego pokoju. Co zaś do celu w y p ra w y , 
był już p raw ie  osiągnięty. K w e s ty ą  założenia lin ii 
kolejow ej została pom yślnie załatw iona , ro zkazy  
w  ty m  kierunku w ydane i m ate rya ł potrzebny już 
w ysłany.

M a rk iz  natychm iast udał się do B razzav ille , ty m ­
czasowej sto licy kolon ialnej, składającej się z sze­
reg u dom ów n a jp rym ityw n ie jsze j s tru k tu ry , nam io­
tó w  i baraków  dla służby.

N a  progu domu, w k tó ry m  leża ł H e n ry k , p rz y ­
w ita ł m arkiza A lla n  ze swobodą św iatow ca. U śc i­
snął silnie jego rękę i poważnie się skłon ił, zapra­
szając do wejścia.

—  Zasian ie  go pan bardzo zm ienionym  —  rzek ł 
smutnie.

—  B yłem  na to p rzy g o to w a n y ! —  odparł m ar­
k iz , wchodząc do pokoju.

Pom im o to  jednak na w id o k  syna w strząsnęło  
nim silne w rażenie. H e n ry k  leżał na obozowem, pro- 
stem  łóżku, p rz y k ry ty  w ie lk im  kaw ałk iem  gazy, 
chroniącym  go przed m oskitam i. T w a rz  jego, na 
k tó re j w y raźn ie  zaznaczyły  się kości policzkowe, 
blada była  jak  z w osku, oczy silnie podkrążone  
i w padnięte , przys łonięte  m iał pow iekam i.

—  P rzed  chw ilą  zasnął —  pospieszył uspokoić 
m arkiza A lla n , w idząc, że ten stanął jak  zd rę tw ia ły , 
nie śmiejąc podejść b liżej.

—  W ię c  to  jest żó łta  febra? —  za p y ta ł pan de 
K erm o r, siadając na łóżku chorego.

—  T a k ! L e k a rz  to  s tw ie rd z ił. A le  oprócz tego  
jest jeszcze co innego.

M a rk iz  pytającem  spojrzeniem  objął m ówiącego.
—  Cóż takiego?
—  Z araz panu w yjaśnię.
A lla n  odsunął gazę ochraniającą H e n ry k a  i de­

lika tn ie , nie chcąc go zbudzić, w sunął rękę pod po­
duszkę.

—  Oto —  rzek ł —  jest jeszcze to , o czem pan 
m arkiz może nie w ie , a co jest g łów ną przyczyną  
jego choroby.

W rę c z y ł panu de K e rm o r n iew ie lką  fotografię , 
m ów iąc ze sm utnym  uśmiechem:

—  R ysy  są praw ie za ta rte ... dosyć łez go rą ­
cych w y la ł nad n im i, k iedy sądził, że n ik t nie pod­
pa tru je  jego  tajem nicy. A  nazw isko te j osoby znam  
jak  sw oje w łasne. Ile ż  ra zy  w  gorączkow ych snach 
w ybieg ło  mu ono z u s t! Jedna ty lk o , ta  Janina, 
może zbaw ienny w p ły w  w y w rze ć  na nim.

P an  de K e rm o r spojrzał na fo tografię  i opuścił 
głow ę na piersi przygnębiony i sm utny.

—  W s zy s tk o  stracone —  szepnął —  z te j s trony  
na nic liczyć  nie można.

A lla n  pow sta ł nagle i pociągnął m ark iza  do p rzy ­
ległego pokoju.

—  Panie de K erm o r —  rze k ł ze z w y k łą  sobie 
szorstkością, pokryw ającą głębokie w zruszenie —  
jestem  zm uszony mieszać się pom imo m ojej w o li 
w  nie swoje rzeczy. A le  syn pański sta ł się m oim  
przyjacielem  i cenię go ponad w szystko. N ie  po­
zw olę, aby konał w  moich oczach...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Z po lsk ich  pobojow isk: Stacya w Wysokolitewsku, spalona przez Rosyan. M orderstwo w b o in tcy : Zwłoki Jankla Szczerbakowa, zamordowanego we Lwowie.

Morderstwo w bożnicy.
Przed  k ilk u  dniam i spełniono w e L w o w ie  m or­

derstw o, n iezw yk łe  ze w zględu na miejsce zbrodni.

okropny w idok. Z  ran wnosić można, że sprawca  
zadał ofierze sw ojej cios w  g łow ę siekierą lub in- 
nem ostrem  narzędziem . Poniew aż pieniędzy p rzy  
zam ordow anym  żadnych nie znaleziono, a s tw ie r  
dzono, że Szczerbakow  fatalnego w ieczora m iał p rzy  
sobie gotów kę, nie ulega w ątp liw ośc i, że padł on 
ofiarą m orders tw a w  celach rabunku.

N a  o lbrzym im  froncie ro sy jsk im , ciągnącym  się 
od B a łty k u  aż po stepy bessarabskie, w  obecnym  
okresie kam panii na jżyw sza czynność bojow a pa­
nuje na W o ły n iu . Tam  bowiem  Rosyanie czynią 
gw ałto w n e  w y s iłk i, aby szachować ciągle g łó w n y  
cel ich w o jn y  —  Galicyę. A le  w szystk ie  ich próby  
w  ty m  kierunku spełzły na niczem i wszędzie ofen­
zy w a  ich przyn iosła  im ty lk o  nowe k lęski i nowe ofiary.

M ianow icie  znaleziono zw ło k i starszego m ężczyzny  
z ro zb itą  g ło w ą  w  żydow skim  domu m o d litw y  p rzy  
u licy  W ę g lo w e j L . 3 . W e d le  w szelkiego p raw d o ­
podobieństwa został on zam ordow any w  bożnicy  
w  celach rabunku. Dochodzenia w y k a za ły , że za­
m ordow any nazyw a ł się Jankie l Szczerbakow  i by ł 
żydem z R osyi, od k ilku n astu  la t  przebyw ającym  
w  G alicy i. G łow a zam ordowanego przedstaw iała

czonych żo łn ierzy  przez arcyksięcia następcę tro n u .' 
T rz y  inne fo tografie  illu s tru ją  —  jedyny skutek a ta ­
kó w  rosyjskich —  zw ło k i poległych Rosyan na po­
bojowisku. Zaścielają oni sw ym i tru p am i pola, da­
rem nie szturm ując okopy arm ii austro-w ęgierskie1'

Z te a tru  w ojny: Zburzony kościół w Soissons. _ _ _ _ _ _ _ _

K rn ii iM r i> < rn  -TO S ./O T lia  f l w r n n n o o n  "K-ror* ia

Z te a trn  w ojny: Zniszczony balon we Francji.

Z walk na Wołyniu.
G dy pun kt ciężkości ty tan icznych zapasów, to ­

czących się na wschodzie, zachodzie i południu E u ­
ropy, przeniósł się obecnie na teren  bałkański, za ­
rów no na francuskim  froncie, ja k  i rosyjskim , zapa-' 
fiow ał pewien zastój. A rm ie  sprzym ierzone na jednym  
i na drugim  froncie za ję ły  silnie u forty fiko w ane po­
zycye, o k tó re  ro zb iły  się w szelk ie  próby o fen zyw y  
nieprzyjacie lskie j. To też i na zachodzie i na wscho­
dzie arm ie n ieprzyjacielskie , w idząc niem ożliwość  
przełam ania obronnych lin ii arm ii sprzym ierzonych, 
zaniechały w ie lk ich  operacyi i jeneralnych szturm ów , 
ale pomimo to w re  tam  ciągła w a lk a  podjazdowa  
i u tarczki.

Z  tych  ostatnich w a lk  na teren ie  w ołyńskim , 
najbardziej zaciętych z całego fro n tu  rosyjskiego, 
zam ieszczam y dzisiaj szereg iliu s tracy i. N a  jednej 
iliu s tracy i w id z im y  uroczystość dekorow ania odzna-
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Po raz pięćdziesiąty i p ierw szy w  ro ku  Pańskim  
tysiącznym  dziew ięćset p ię tnastym  zabieram  się do 
pisania kro n ik i i to  z bólem , ale nie w  sercu, lecz 
w  krzyżach , gd yż czigodna m oja połow ica kazała  
mi kiedyś zdejm ować firanki. Ś w ię ta  już za pasem, 
zaczynają się w ięc ta k  zw ane domowe porządki, 
które to  m ają do siebie, że w  ty m  w łaśnie czasie 
panuje w  m ieszkaniu na każdym  kro ku w zo ro w y  
nieporządek.

A le  trudno, trad ycya  tego w ym aga, trzeb a  się 
więc z tem  pogodzić.

Poczciw a W e ro n is ia  szwenda się z ką ta  w  kąt, 
zła, ja k  w szyscy dyab li, a w iem  z doświadczenia, 
że w  tak im  w ypadku  nie powinno się je j drażnić. 
Spełniam  w ięc z poddaniem się swe obow iązki m a ł­
żeńskie i choć nie jestem  gim nastykiem , spinam się 
po stołach i stołkach, om iatam  kurze , przesuw am  
szafy , co, w edle je j zdania, może ty lk o  dodatnio  
w płynąć na m oje zdrow ie , człow iek pow iem  w  pó­
źniejszym  w ieku  potrzebuje podobno w ie le  ruchu.

T a k  przyn ajm nie j ona u trzym u je , a ona m a za­
wsze racyę.

Suszy m i też g ło w ę od dni k ilk u , co będzie 
z ryb am i na w ig ilię , gd yż jakaś tam  przyjació łka  
pow iedzia ła  je j, że tego ro ku  ry b  nie będzie, a je ­
ś li będą, to  co najm niej po dwadzieścia koron za k i ­
logram .

—  W  tak im  razie  będziem y jeść ś le d z ie ! —  za­
konkludow ałem .

—  A  coby na to p ow ied zia ły  sąsiad ki!... —  od­
parła  z oburzeniem.

—  Cóż je to  obchodzi? Ja im  tam  do garnka  
nie zaglądam , w ięc  i one niech nie w ty k a ją  nosa 
do m ojego!... Z re s z tą  dziś śledzia nie powinno się 
lekcew ażyć... S z tu k a  dochodzi do ko ro n y!

—  N ie  zaw racaj m i g ło w y ! M usi być karp  
i szczupak... T a k  było  ongiś u św ię te j pamięci m ych  
rodziców , ta k  będzie i u m nie!

—  W  tak im  razie  rób sobie, co ci się żyw n ie
podoba!... Ja ry b  łapać nie m yślę, zresztą nie mam
na to  pozw olen ia...

—  A le  dasz na ry b y , a ja  ku p ię !
—  A  skąd w ezm ę?... Chyba ukradnę... A le

w p ako w a lib y  m nie do u la  i byłoby nas na w ig il i i  nie 
do p a ry , a to  z ły  znak...

Tego rodzaju  k łopo tów  ma człow iek w ięcej, nic 
też dziw nego, że i hum or jego  je s t pod psem, co 
eo ipso m usi się też odbić i na kronice.

Ponadto i pogoda w p ły w a  ujem nie na człow ieka. 
Odkąd zacząłem pisać o różnych przyjem nościach  
zim y, zaczął też i deszcz padać, dziś, g d y  jem u po­
święcam  w zm iankę, gotow o się odmienić i nastaną 
m rozy, co w  każdym  razie  przyjem niejszem  jest niż  
chlapa i błoto.

A  w szystk iem u tem u w in n y  ko gu ty , k tó re  pieją  
ciągle na odmianę, jakby nie m ia ły  nic lepszego do 
ro boty . W yp o w ie d z ia łe m  im  też w ojnę i ogrom nie  
się cieszę, ilekroć którego zobaczę na półm isku.

A  tu , na dom iar w szystk ieg o , w o jna się nie 
kończy, owszem , przebąkują tu  i ów dzie, że sję do­
piero zaczyna na dobre.

Ładn ie  będziem y w y g lą d a li, g dy i  resztę oso­
bn ikó w  rodzaju* m ęskiego pow oła ją  pod karabin, 
a zanosi się na to  w ed łu g  s łów  „ K u ry e rk a “ , k tó ry  
w  niedzielę ogłosił a r ty k u ł pod ty tu łe m : „M obili- 
zacya kobiet w  A u s try i “ .

W e d le  słów  owego kom unikatu  urzędowego, bo 
pochodzącego z c. k. B iu ra  korespondencyjnego, 
w szyscy zdolni do noszenia broni m ężczyźni m ają  
pójść na fro n t, m iejsce ich zajm ą zaś kobie ty . M a­
luczko w ięc, a k ro n ikarz  p rzyw d zie je  m undur, k ro ­
n ikarsk ie  zaś pióro obejm ie poczciwa W e ro n is ia .

 ̂ G dym  je j o tem  pow iedział, aż podskoczyła z ra ­
dości i to z taką  siłą, że na p ierw szem  p iętrze  spa­
dła w isząca lam pa, a gospodarz tw ie rd z i, że i ściana 
zaryso w ała  się w  dw u miejscach i żąda odszkodo­
w ania.

—  A  to  doskonale! —  zaw ołała . —  D am  ja  
bobu oficyałow ej z p rzec iw ka. Całą p ierw szą k ro ­
nikę je j poświęcę .. W y o b ra ź  sobie, ona m i się w czo­
ra j nie odkłoniła, a nadto m ó w iła  m i nasza K asia, 
*•» się w yśm iew ała  z mojego kapelusza. Po w iada, 
że nie m odny... A  je j może m odny?... Już d ru g i 
ro k  w  nim  chodzi! G dybyś b y ł m ężczyzną, stanął­
byś w  m ej obronie i  w y z w a ł za to  je j męża na po­
jedynek !

—  Cóż on w in ien  ? Babie gęby nie za m u ru je ! 
C zło w iek  poczciw y, pracuje jak  w ó ł i  ja  m ia łb ym  
ł adać od niego satysfakcyi za to , że jego żonie

kapelusz się nie podoba?
! To  tw ó j obow iązek! Jeśli tego nie zro ­

bisz, to  ja  sobie już poradzę, bo ja  się lada kom u  
obrażać nie pozw olę! Ja jestem  córka obyw atelska, 
z K orkociąg  B utelkow skich  pochodzę!...

W y o b ra ża m  sobie, jak  pięknie w yg ląd a łab y  pani 
oficyałowa przedstaw iona p rzezW ero n is ię  kro n ikarkę! 
Po niej p rzyszłaby kolej i na inne p rzy jac ió łk i, ale 
do tego może nie dojdzie, zdaie m i się bowiem , że 
ja się do służby w o jskow ej absolutnie nie nadaję, 
więc też  i szeregów  arm ii nie pomnożę. Połączone 
byłoby nadto z kosztam i pow ołanie mnie na fro n t, 
ze w zględu bowiem  na m oją tuszę m usianoby ro z­
szerzyć ro w y  strzeleckie...

Rzem iosło w ojenne nie je s t m i obcem i, choć 
dotąd w  arm ii nie s łużyłem , potrafię się obchodzić 
z „grubą B e rtą 44 (nauczyłem  się tego p rzy  mej W e -  
ronisi), słuch mój p rzyzw ycza jo n y  je s t też do g rze ­
chotu karab inów  m aszynow ych. Zrozum ie mnie chyba 
każdy, k to  ma w  domu g ad a tliw ą  żonę i takież  
t r z y  córy.

Boję się ty lk o  jednej rzeczy , m ianow icie tego, 
iż  zacna m oja m agnifika, g dyb y m nie tak  na praw dę  
uznano za zdatnego do służby w o jskow ej, goto w a  
mnie samego nie puścić w  pole. O św iadczyła m i to  
kiedyś, m ów iąc:

—  P rzysięg łam , że cię nie opuszczę aż do 
śm ierci, w ięc przys ięg i dochow am ! Pójdziesz w  pole, 
to  i  ja  pójdę z tobą, byś nie b y ł bez opieki.

—  M ó j Boże —  rzekłem  sam do siebie —  a ja  
m yślałem , że bodaj tam  będę m ia ł spokój!

N ie  uprzedzajm y jednak w ypadkó w . P o w o ła ją  
człow ieka do w ojska, to  źle, nie pow oła ją , także  
nie dobrze!

Chyba, że się tym czasem  w ojna skończy, co, 
g dyb y się rzeczyw iście  stało, nie m iałbym  nic p rze ­
c iw  tem u.

Serbia już w łaściw ie nie is tn ie je , k ró l P io tr  
drapie się w różne części ciała i pow iada sobie: 
„ W ś ró d  serdecznych przy jac ió ł psy zająca z jad ły  
to samo p o w tó rzy  niezadługo jego  teść, czarnogór­
ski M iko ła jek , a daj Boże i szw ag ier z tam tej s trony  
A d ry a ty k u ... T a  tró jk a  hu lta jska, k tó ra  n aw arzy ła  
bigosu w  bałkańskim  kotle , zasługuje też na to , by 
go teraz z jad ła , jeśli zaś nie w y jd z ie  je j to na zd ro ­
w ie , z pewnością n ik t je j też nie będzie żałow ał.

K on ia  z rzędem  dam tem u, kto  m i pow ie, ale 
ta k  całkiem  seryo, i p o trafi m nie przekonać, czego 
oni w łaściw ie  chcieli.

A le  to ju ż  głębsza p o lityka , a ja  tem  zajm ow ać  
się nie lubię, zw łaszcza, że mam zam iar jedną z na­
stępujących k ro n ik  poświęcić specyalnie rozpatrzen iu  
obecnej sytuacyi, je j p rzyczyn  i następstw .

Z am iast tego wspom nę natom iast o karcie chle­
bow ej, k tó ra  stała się nieodstępną to w arzy szk ą  ka ­
żdego z porządnych o b yw ate li, bez w zględu na to, 
czy on jest kam ienicznikiem , czy ty lk o  lokatorem .

D zię k i je j p o w sta ły  n aw et now e p rzys ło w ia , 
m iędzy innem i i  następujące: „Pokaż m i sw ą kartę  
chlebową, a ja  ci pow iem , czy masz a p e ty t14.

A c zk o lw ie k  p rzys ło w ia  są podobno filozofią na­
rodów , przecież au to r powyższego p om ylił się nieco, 
coraz w ięcej bowiem  chodzi po K ra k o w ie  ludzi, k tó ­
r z y  m ają ap e ty t, z zasady jednak k a r ty  chlebowej nie 
noszą, bo jej szkoda, żebrają zato u znajom ych  
o kaw ałeczk i ich k a r ty .

Poniew aż zaś uczono nas, że „łaknącego należy  
n akarm ić44, n ik t się nie ociąga, ale spieszy bliźniem u  
z pomocą. Trudno  chyba w ym agać, by pan radca 
jad ł samą kiełbasę bez chleba i zepsuł sobie żo­
łądek.

—  D laczegóż radca dobrodziej nie nosi sw o­
jej ? —  py ta łem  raz takiego pana.

—  Bo m i żona nie d a ła ! —  odpowiedział.
—  To ź le ! Z  m ałżonką dzie li pan stół i łoże. 

ona pow inna z panem podzielić się k a r tą ! M nie  
m oja W e ro n is ia  daje zewsze połowę k a r ty  i to  m i 
przez tyd z ień  w ysta rcza , zostaje n aw et k ilk a  od­
cinków  na pam iątkę...

K ło p o t będziem y m ie li dopiero w ów czas, gdy  
zaprow adzą k a r ty  p iw ne. N a  to  się już zanosi. W y ­
obrażam sobie, ilu  to  znajdzie się w ów czas panów, 
k tó rz y  będą prosić o pożyczenie tak ie j k a r ty , za­
strzegam  się przecież, że, o ile  m nie to dotyczy, 
choćbym w id z ia ł, iż  kto  g in ie z pragnienia, będę 
jak  skała n iew zruszony.

A le  nie w y w o łu jm y  w ilk a  z la s u ! M oże się bez 
tego obejdzie....

P rzy zw y c za iliś m y  się także już do ow ych dni 
urzędow ego postu, w  k tó re  ż y w ią  nas po restaura- 
cyach różnem i w ątró b kam i, flaczkam i, kiszkam i, n er­
kam i i w szystk iem , co w ed łu g  u s taw y  nie jest m ię­
sem. W o ln o  w ów czas jeść i zająca, bez w zg lędu  na 
to , czy on w y ch o w a ł się w  polu , w  lesie, czy na 
dachu.

Chodzi jednk o to , by  człow iek m ia ł ap e ty t, 
je ś li zaś do tego m a i pragnienie, może m ów ić  
o szczęściu, chorow anie bow iem  należy dziś do zb y­

tk ó w , zw łaszcza, że podrożały  już w szelkie m edy­
kam enty, nie ty lk o  rycynus.

Pozatem  coraz w ięcej m ów i się o m oratoryum  
i pokoju, k tó ry  przecież stanowczo w  bieżącym  roku  
nie będzie za w a rty m , jakby na złość ty m  prorokom  
i p rorokin iom , k tó rz y  zapow iadali go na rozm aite  
dni, ostatnio na jedenastego listopada.

L istopad m inął, pokoju niem a, z dyskusyi p rze ­
cież, jakie  się prow adzi w  różnych parlam entach, 
w idać, że n ik t nie w z ią łb y  za złe tem u, ktob y się 
do tego p rzyczyn ił.

N a w e t k ró l P io tr  b y łb y  z tego zadow olony, choć 
na niego losy napraw dę się uw zię ły . Ze sw ojej 
Serb ii, do k tó re j w la z ł po trupach kró la  A leksandra  
i jego  żony D ra g i, ta k  energicznie zm yka ł teraz  
w  stronę A lb a n ii, aż zgubił po drodze koronę, ale 
nie srebrną, w arta jącą  sto h a le rzy , ale p raw d ziw ą  
zło tą , w  k tó re j często paradow ał. T a k  przynajm nie j 
doniosły te leg ram y, iż B u łg a rzy  w  jednym  ze zdo­
bytych  samochodów znaleźli serbską koronę k ró ­
lew ską.

A  to  w  każdym  raz ie  z ły  znak! Ja zostaw iłem  
raz w  ka w ia rn i parasol i m iałem  potem  aw antu rę  
w  domu, a co korona, to  nie z w y k ły  s ta ry  deszczo- 
c h ro n !

O pokoju m ów ią w  A n g łii, F ra n c y i i W ło szech, 
nie w spom inają o nim  ty lk o  w  Rosyi, ale teraz  
w ogóle n ie ty lko  m ów ić o tem , ale n aw et i  m yśleć  
niewolno.

C hiny także w o jną się nie zajm ują, m yślą na­
tom iast o tem , aby zm ienić form ę rządu. R epublika  
ju ż  się im  s p rzy k rzy ła , p arlam ent odniósł się w ięc  
do prezydenta Juanszikaja, aby raczy ł najm iłościw iej 
p rzyw d ziać  cesarską koronę. Z g o d ził się na to , za­
strzegając się przecież, że koronacyę urządzi dopiero 
po skończeniu w o jn y , chciałby bow iem  zaprosić na  
nią i k ro n ikarza  „Now ości Illu s tro w a n y c h 44, a w ą tp i 
czy by  go W e ro n is ia  w  ta k  niespokojne czasy w  drogę  
puściła.

U  nas natom iast naród jest ciągle dość w o jo ­
w niczo usposobiony. W noszę, to z n o ta tk i zam iesz­
czonej w  jednem z pism codziennych, iż z domu 
rodzicielskiego zb ieg ł pew ien chłopaczek, uczeń je­
dnej z naszych szkół średnich, ze strachu przed cy­
buchem w ojow niczego ojca, gdyż na konferencyi 
b y ł z k ilk u  przedm iotów  w ykazan y .

Ż a l m i biedaka, poreya, na k tó rą  sobie zasłużył, 
z pewnością go nie om inie, a jak  tu  się uczyć, gdy  
cały ś w ia t m yś li, m ó w i i pisze ty lk o  o w ojn ie. D o  
tak ie j n. p. geografii n aw et się zabierać nie w a rto , 
gd yż nie ulega w ątp liw o śc i, że k a rta  E u ro p y  u le ­
gnie g ru n to w n ej zm ianie.

Co do m oratoryum , to w idzę, iż  w  błąd w p ro ­
w adziłem  C zy te ln ikó w  tw ierd ząc , że zostało ono już  
przedłużone do kw ie tn ia . T eraz  dopiero rad zi się 
nad tem , a zdania są znow u podzielone. J id n i są 
za, drudzy p rzec iw , a do tych  ostatnich należą n a ­
tu ra ln ie  w  p ierw szym  rzędzie adw okaci, potem  ka- 
m ienicznicy i kap ita liści, m ający „na ludziach44 różne  
w ierzyte lności. W  okolicy czarnej g ie łd y , k tó ra  po­
w o li zaczyna się ożyw iać, panuje także ruch anti- 
m o ra to ry jn y , ja k  o tem  dow iedziałem  się. in te rw ie - 
w u jąc  jedną z je j przedstaw icie lek, u k tó re j z za ­
sady znajdow ałem  pomoc przed św iętam i.

O św iadczyła m i, że na razie nie może m i „w i-  
god życz44. zrob i to  jednak przed św iętam i W ie lk a ­
nocy, jeś li nota lene tym czasem  m oratoryum  dyabli 
w ezm ą.

W o b ec  tego nie w iem , czy mam się oświadczyć  
za, czy p rzec iw , decyzyę ostateczną zastrzegam  so­
bie na później, g d y  się już inn i tym czasem  porzą­
dnie w ygadają.

Krem do
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Zagadki do nagrody.
T rójkąt m agiczny.

Ułożył J. Mycoń, Kraków.

W miejsce kwadratów i kresek wstawić odpowiednie litery, 
aby powstały wyrazy o podanem znaczenin. Pierwszy rząd 
pionowy i poziomy utworzą nazwisko słynnego hetmana ukraiń­
skiego.

□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

-  - -  - -  - -  - -
D -  -  - -  - -  -
a  - - - - -  -

□  -  -  -  -
□  -  -  -
□  -  -
□  -
□

Znaczenie wyrazów: 1. Sz.ukany wyraz. 2 Imię męskie.
3. Imię rzymskie 4 Miasto greckie w Mak j Azyi 5 Rzeka 
w Grecyi 6 Litera grecka. 7. Król egipski. 8 Kwiat. 9. Miara 
długości. 10. Przyimek. 11. Samogłoska.

Szarada.
Ułożył H M , Kraków.

Gdy mówisz pierwsze, myślisz jedynie o sobie,
Drugie  w wiosennej kwiatki rozsiewa nam dobie, 
lrzec ie  jest to spółgłoska w polskim alfabecie,
Całość zaś wyspa. Powiedz pierwsze-trzecie?

Łam igłów ka lite rack a .
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Znaleźć tytuły utworów dramatycznych niżej wymienionych 
pisarzy Początkowe ich głoski, czytane z góry na dół, poda­
dzą pseudonim polskiego powieściopisarza.

Konczyński ?
Bliziński?
Perzyóski?
Anczyc?
Nowaezyóski?
Anczyc?
Przybylski?
Przybylski ?
Perzyńsfei ?
Bałucki?
Perzyń«ki?

Rozwiązanie zagadek z Nr. 49.
Zadaąle do przestaw ienia: Na dwoje babka wróżyła.

T ró jką t m agiczny:
E d ra n n d B i e d
D z i Q c i e l i n
M a n i p u i a r z
U z 11 r p a t o r
N u m i z m a t
D ą b r 0 w a
B a r c z
I r e n a
E c h 0
D 0 £
E j
R

Szarada: Taryfa.

Zagadki: 1. Tó-masz. A-dam.
2. Feliks. Pius. Benedykt Wiktor.

Łogogryf: K S o ł t y k
a y r a o a o
r r a d m c r
e e c o a h w
t  n y g s t i
a a a a z y n

Przyslow iów ka: Kto jada flaki, myśli, że każdy taki.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Z, Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:
Miła panna Lucia ma czarny Śmigus, kraj i wic

Szarada.
Ułożył H M., Kraków.

Trzecie zaimek osoby,
Pierwsze  naprawia lub spaja;
Byś całości znał sposoby,
Dam Ci za przykład Poraja,
Tak bowiem dawni Polacy 
Swoje irodła nazywali 
Przy Twojej usilnej pracy.
Każdy Cię pewnie pochwali,
Dobre będą dmgie-trzecie...
Całość zwykle u bogaczy 
W złocie oprawne znajdziecie.
W ięc co ta szarada znaczy ?

Logogryf.
Ułożył H. M., Kraków.

Kwadraty i kreski zastąpić odpowiedniemi literami, aby 
powstały wyrazy o podanem znaczeniu. Litery, wstawione 
w miejsce kwadratów, czytane z góry na dół, utworzą nazwi­
sko słynnego wodza kartagińskiego.

-  - -  - -  - -  -  
- - - - - - - -

 - - - - - -

Znaczenie wyrazów: 1. Prowincya rzymska. 2. Król perski. 
B, Wodz Hunnów. 4. Im ę żeńskie, znane z historyi staroży­
tnej f>. Jeden ze stanów Ameryki Północnej 6 Słynny Ateń- 
czyk. 7. Patrycynsz rzymski. 8 Miejscowość w Galicyi wscho­
dniej.

Okienko.
Ułożył E Jarzyna, Kraków.

Litery tak poprzestawiać, aby utworzyły trzy wyrazy, 
równobrzmiące w kierunku pionowym i poziomym.

a a a a a

a c c

e e n o o

o o r
r s z z z

Znaczenie wyrazów: 1. Rzeka na granicy Austryi i Włoch 
2. Wódz rzymski. 3 Imię męskie biblijne.

R ów nanie:
B atyst -f- Inna -f- macki =  Bałucki.
BUłodrzew -)- łyżw y -)- muchomor -j- m ieriyn  =  B iały  mu­

rzyn .

Zadanie do przestaw ienia: Nowa miotła dobrze zamiata.

Bilety v lS ? to v e : Baletmistrz. Konsulent sanitarny. Ko­
mendant garnizonu. Tancerka cyrkowa. Tancerka kabaretowa.

Dobre rozwiązania nadesłali P p: J. Jakubowska Kraków, 
A. Kosiński Zakopane, M. Wyka Kraków, D. Ligęza Kraków, 
D. Sedyńska Kraków, J. Roland Kraków, M. Planecka Kraków, 
H. Korytowski Cieszyn, A. Siatka Kraków, J. Kwaśniewski Krze­
szów, F. Gebhardt Kraków, J. Sadowski Kraków, H. Trojacki 
Wiedeń, C. Wang Wadowice, K. Sawliński Jasło, I. Brzostow­
ski Krosno, S. Karwowski Berlin, D. Łopatyński Kraków, 
M. Klappholz Kraków, D. Engelberg Wiedeń, J. Lisowski 
Oświęcim, S. Osadowska Rzeczyca, K. Radoszewski Sucha, 
S. Krzyżanowski Kraków, J. Rosenbaum Skawina, J. Kra- 
wecki Wadowice, W. Potocka Kraków, D. Karczmarski Pod- 
dębie, J. Zachara Biała, J. Łopatkiewicz Praga, L. Lang 
Kraków, B. Zbigniewicz Kraków, S. Sokołowski Kraków, L. 
Kozubski Wiedeń, K. Karpowicz Wiedeń, J. Sperling Wiedeń, 
S. Cegielski Poznań, F. Zając Bochnia, K. Kinalski Biała, 
S. Bernatowicz Zakopane, M. Klimek Cieszyn, S. Lipski Wie­
deń, A. Gralewski Kraków, J. Jahoda Cieszyn, T. Biliński Oświę­
cim, A. Dużak Kraków, S. Jasiński, Budapeszt, J. Broda Mor.- 
Ostrawa, S Grodzicki Praga. L. Kowalski Praga, S. Kamo- 
cki Pizem yśl, J. Topolnicki Lwów, M. Sawicka Lwów, H Kro- 
licki Nowy Sącz, R Królicki Krościenko, Z Szymanek Nowy 
Sącz

Nagrodę przez losowanie otrzymał p. S. Karwowski, Ber­
lin. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki.

Zadanie do przestawienia.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie:

Kot da mi więcierze Geni S.

Bilety wizytowe.
Ułożył Z. Szymanek, Nowy Sącz.

Z liter na biletach ułożyć godność, względnie zawód po­
szczególnych osób.

R O Z A  Z Y.  P E R S .

E R Y K  Z R I T O  W.

D.  OOP.

WARSZAWA.

S O T E R  M I R O N  W I T  Y.  S E R .

O N U F R Y  R O C H  O P A D W E C K I .

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­
znacza Redakcya do rozlosowania Ludw iki Godlewskiej: Kato. 
Powieść współczesna w dwu częściach.

Kalendarz „nowości is tro w a n irc b "
na rok  1916

który ukaże się w bieżącym miesiącu, zawierać 
będzie następujące, obficie illustrowane działy:
Dzieje wojny 1914—1915 roku

z chronologią wydarzeń wojennych, 
Legiony P o lsk ie  z chronologią walk le­

gionowych,
Na zgliszczach Polski (dokładny ob­

raz zniszczenia wojennego miast i wsi pol­
skich),

Po lska  na wygnaniu, 
Literatura chwili obecnej,
Poradnik  praw ny (zbiór najważniejszych 

przepisów urzędowych, dotyczących stanu 
wojennego).
K a l e n d a r z  ten będzie wydawnictwem pa- 

miętkowem, zawierającem dokładne zobrazowanie 
obecnej w ie lk ie j wojny św iatowej, zwłaszcza w od­
niesieniu do ziem polskich.

Wobec ograniczonej ilości nakładu, w inte­
resie odbiorców zwracamy uwagę, że należy 
spieszyć się z zamówieniami, które przyjmuje 
Administracya „Nowości Illustrowanych“, Kra­
ków, ulica Kazimierza Wielkiego L. 95.

W szęd zie  do nabycia!

Schichta-Pranie —  Wojenne-Pranie
najtańszy, najoehronniejszy i najskuteczniejszy sposób prania:

Namocz bieliznę z ekstraktem do prania „P ochw ala  gospodyń" przez parę godzin albo 
przez całą noc. Pierz potem jak zwykle dalej. Tylko trochę mydła — najlepiej mydła Schichta, 

z marką „Jeleń" — potrzeba, by najśliczniejszą bieliznę otrzymać. 
Z a o s z c z ę d z a  p r a c ę , c z a s ,  p ie n ią d z e  i m yd ło .

O m i n o l  jest pajlepszym środkiem dla mycia rąk i szorowania w kuchni i w domu.
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■ ■ ■ NAFTA i ■ ■ ■OLEJE MINERALNE
do Galicyi i Królestwa Polskiego
oraz artyk u ły  tech n iczne i e lek tro ­
tech n iczn e d la  w szelk ich  ga łęz i 

przem ysłu  p o leca

IGNACY FENDLER
[Straszewskiego 2, parter.

Żądajcie darmo
i opłaconego katalogu główne­

go z 
4000 
odbi­
tek 

wiel­
kiego wyboru użytecznych 

artykułów na podarki.
C. k. nadw orny dostaw ca
H A N N S K O N R A D  
dom wysyłkowy w Briix, 

Nr. 1287. (Czechy).
I a. Solinger brzytwa koron 
1‘70, 2 20, 3-—. Maszynki do 
golenia kor. 1‘20, 2'-^-, 2'60. 
Ia . Rączki do brzytew 28 ha­
lerzy za sztukę, za tuzin ko­
ron 3'— . Maszynka do wło­
sów koron 4'80. Garnitur do 
golenia z wszystkimi przy- 

borami koron 5'— . 
Wysyłka za pobraniem. Bez 
ryzyka! Zamiana dozwolona 

lub zwrot pieniędzy.

płacę każdemu, jeżeli

■  nagniotki ■
brodawki, skórę zrogowaciałąnie usunie w trzech dniach z ko­
rzeniami bez bólu Ria-Balsam. 
Cena 1 słoika z listem gwaran­cyjnym K 1*—, 3 słoiki K 2*50, 

6 słoików K. 4*50. 
Kemeny, Koszyce (Kassa), 1. fach 

pocztowy 12—93, Węgry.

Miód
zastępuje drogie masło. Bań­
ka pocztowa 5 kg. 10 K. W y­
syłka za pobraniem. Cenniki 
niemieckie lub czeskie wysyła 
Fr. W enzel, BaUmschiitz 

Ołomuniec 70.

Nadzwyczaj p łask i Rem ontoir

Double-zioty męzki zegarek K 10 —
Łudząco podobny do prawdziwie złotego zegarka. Wspaniale 
piękna ręcznie grawirowana odskakująca koperta z delikatnym 
deseniem. Wytłaczana tarcza metalowa z arabskiemi cytrami 
1 sekundnikiem. Dokładnie regulowany, gwarantowany, pre­
cyzyjnie idący, prawdz. szwajcarski werk. Oryginalna g.arancya 
pisemna na 3 lata. Cena X 10-—. Wysyłka za pobraniem po­

cztowym przez fabrykę zegarków 
J a k ó b  K o n ig , Wiedeń~III, Lewengasse 3 7 A.

Rok załóż. 
1880.

W Y R O B Y  K R A J O W E

D. Beze Rok załóż. 
1880.

—  Z a k o p a n e ,  K r u p ó w k i . m r z  
W I E L K I  W Y B Ó R  P E R F U M .

Pamiątki patryo- 
tyczne.

Wielki wybór 
biżuteryi francu 
skiej i fantazyjnej

MOZAIKI.
Prawdziwe

granaty.

Wyroby rzeź­
bione Zakopiań­

skie.
Wyroby

s k ó r z a n e .
Wielki wybór

toreb ek
damskich.

Wielki wybór
Z A B A W E K .

L a lk i
Krakowianki. 

Łaski i toporki.
Kartki korespon­
dencyjne illustro-

Fe lle ra  wzm acniające żołądek, łagodnie przeczysz­
czające pigułki rum barbarowe z m arką

•  «ELZA* P IGUŁKI

usuw ają zatw ardzenie.
6 pudelek franko 4 kor 40 hal. — Aptekarz E  V. Fe lle r , 

Stubica, plac Elzy Nr. 127 (Kroacya)Przeszło 10.000 listOw dziękczynnych.

£  V — - - - - - —  - — — — - v \

j K IN O -W A N D A  i
przy ulicy św . Gertrudy L. 5.

i — ------------------------------------------------------------- i
* i

| C o  trzeci dzień j 
j nowy program. |

Przedstawienia trwają w dnie powszednie: od go­
dziny 4-tej do 11-tej, w niedziele i święta od 

godziny 3-ciej do 11-tej wieczór.

________________________________________________________________A

^ ‘ • K / i ł i ł X / 5 « . ł i K  5 S « .» £ v  T S t t K J a g

£lkowie' Zakład Poorzebswy „Concordia*1 Jana Wolnego
i  w lany wyrób trimlei —  K raków , P la c  Szczepańsk i Ł. * (dom w łasny) —", T elefon  Nr. 3 1 1 .

C. SZCZURK9WSK6
Kraków, Grodzka 2

poleca :

Zabawki, Gry towarzyskie, Lalki,"

Znane

i li
Cena K  1 '—  i K  2 -—

poleca

Czternasta apteka
M ra  W. Radwańskiego 
w Krakowie, ul. Lubicz  

(obok dw orca kolei). 
W y s y łk a  p o c z t ą  od­

w rotn ie .

Wojenna, skórzana 
branzoletka z ze­

garkiem K 6 50

w niklowej schowce z do­brym werkiem Nr 42971 j2. W stalowej schowce K 8-—, 
Nr 4301 1,2 w niklowej lub 
stalowej schowce z kólecz 
sami po bokach i rzemykiem K 7-50. Nr 4302 1:2 z ra­
dium świecącą tarczą i wska­
zówkami według załączone­
go wzoru K 9'50, na każdy zegarek 3-letnia pisemna 
gwaraneya! Bez ryzyka! 
zamiana dozwol. lub zwrot' pieniędzy.

I-sza fabryka zegarków
H an ns K on rad

c. i k. radw. dost. w Briis Nr 1290 (Czechy) 
Główny katalog darmo 

i opiatme.

hMw icziD
do

Nie 
do rozbicia

W ielkość w e­
d ług ry su n k u

Z szkłem  lub 
bez szkła

Nikiel lub stal, wielkość \xedlug załącz, wzoru lo Kor. Z radium świecącą tarczą, wielkość według wzoru 15 „
Marki „Cyma“ z precyzyjnym werkiem Anker 30 ,,
Oryginalny ,,Omega" ,, ,, ,, 50 ,,
Z prawdziwą radiową tarczą świetlną 10 koron i wyżej

1*50 i wyżej 
14 Kor. 
28 „
6 „

! ■ I |i
1 1  kliszami

Drukarnia D. E. Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny 
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, za­
proszenia ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

umiarkowanych.

Z szkłem  ochron, w edług załącz, w zoru  
S rebrna branzo le tka  z  zegark iem  
Złota ,, ,, 14 kara t.
P ow yższa  b ranzo lefka  z zegarkiem  w iększy  form at 
T asam a, elegancka, p ła ska , duży form at 
Z radium  ta rczą  św iecącą I-szej jakości 
B udzik k ieszonkow y  z rzem yczkam i lub bez 
Tensam  z  rad ium  ta rczą  św iecącą 1-szej jakości 
W ojenny zegarek  z 2 lub 3 portretam i cesarzy  
W ojenny budzik  arm ata  6 k o r., z bębenkiem  
Tani zegarek  n ik low y 4 ko r., Tanie budziki 
3-letm a g w araneya . W ysy łka  za poprzedniem  nadesłaniem  

należytości razem  z portem  50 h al. także w  pole przez 
Dom  ek sp o rto w y  w o jen n y ch  I z e g a rk ó w

Max Bohnel, Wiedeń, IV. M argaretenstr. 27/62.
Oryginalny fabryczny cennik darmo.

10
18
26

5
7
4

M e tce  Interesująca z mon
7. mechanicznym zmieniaczem obrazów 
Tylko dla Panów ~VS Do tego 50  bar­dzo pikantnych zdjęć fotograficznych. 0- 
brazy przedstawiają się nadzwyczaj pię­
knie 1 bardzo plastycznie, a także przez 
mechaniczne przesuwanie się obrazów jako pikanterya, panorama ta kupowaną jest bardzo chętnie przez Panów Kom­
pletna panorama wraz z 50 fotograllaml tylko K  3-50. — D y s k  etne  w y ­
s y ł k i  tylko wprost za zaliczką przez 

1H. Swoboda, Wiedeń, 1112, Hlessg. 13-31

l i M i :
Favorit 90 hal.
Elitę 2 K 40 hal.
Mode fur Alle 1 K  30 hal.

wysyła za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem należytości K s ię g a r n ia  
D. E. Fried le ina, Kraków-Now. 

Rynek 17.
Przyjmuje się również prenumeratę 

na wszystkie pisma z modami.

Założony 
w roku  19 0 ! Po drodze do Zakopanego

ubiory męskie
Llne zam ówienia podług m iary

W  Z W I Ą Z K U  KATOL. K R A W C Ó W

lub wracając, najlepiej zaopa- 
trzeć się można w  wszelkie

wykonyw ane na specyalne zam ówienia podług m iary

W KRAKOWIE, Fioryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7.
Doborowe m ateryały na składzie w  w ie lk im  wyborze.
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają fachowi sp e c y a liśc i. 
(Na zapas do składu wyrabiane są ubrania gotowe o ile na to obecne stosunki

wojenne zezwalają).

Włalciciela i wydawcy: Spadkobiercy St. Lipińtkiago, Odpo*. redaktor.: M, Lipińika K lina włamago zakładu. Drukarnie D. E. Friedleina w Krakowie, pod zarządom Pawła łladajikiago.


